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H I S T O R Y  A.

D w ó k r o t n k  o b l ę ż e n i e  W i l n a  p r z e z  A n g l i k ó w ,  
F r a n c u z ó w  i N i e m c ó w  w  c z t e r n a s t y m  w i e k u . —
M e z t w o  P o l a k ó w . —  O b j ę c i e  r z ą d ó w  L i t w y  
p r z e z  W i t o l d a  ( W i t o w t a ).

( W y ją te k  z  rękopis/nu  H i s t o r y i  M i a s t a  W i l n a ) .

K iedy nakoniec W ito w t (*), zdaw ał się ju z r. i3 8 g .  
skłaniać 'do ugody z Jagiełłą , a nieszczęśliw a L i­
tw a i jey stolica, przestały bydż na ch w ilę  pusto­
szone : przybył na schyłku roku i3 8 g  do W iln a  
D o b r o g o s t  N o w o d w o r s k i , Biskup Poznański, ja­
ko legat Urbana VI Papieża, do ogłoszenia B u lli, 
mocą którey na prośbę W ładysław a Króla i Jad­
w igi K rólow cy Polskiey , m ieysce zw ane W iln o ,  
za miasto, a kościół na cześć Tróycy św iętey, Pan­
n y  M aryi i ś. Stanisława m ęczennika zbudow any  
na gruzach pogańskiey św iątyn i, za kościół K ate­
dralny uroczyście przyznane zostały (a). Andrzey  
zaś Biskup uw olniony przez Dobrogosta od obo­
w iązk ów  pasterza Cereteńskiego , otrzymał p o ­
tw ierdzen ie od Papieża na biskupstwo W ileń sk ie .

N iedługo jednak zawiść Krzyżacka na widok co- r .ia g o .  
raz bardziey wzrastającego miasta używ ać mu 
pozw oliła spokoyności w ew n ętrzn ey . P ow rócił 
znow u poduszczony od Mistrza W ito w t,d o  zaw ic- 
szoney na ch w ilę  woyny; i gdy Króla,po zdobyciu  
na początku następnego i 3 g o  r., Grodna, osadzo­
nego zo łn ierstw em W itow ta , sprawyK oronne w e -

(*) W ito ld  p raw dziw ie  po litew sku nazyvvat się W ito w t ,  i  
w  naydawnieyszych D yplom atach jego, zawsze się pisze 
JSos A le x a n d e r  a lias T V ith o w d u s, t i^ ith a w d u s,  co poź- 
uicysi pisarze, dla łatw ieyszego wym aw iania w  języku ła ­
cińskim  p rzero b ili na W ito ld a .
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zwały doPolski,sroga klęskazagroziła nagle stolicy 
Litew skiey .K onradW allenrod ,M istrz  Pruski,ko­
rzystając zniepoham ow aney zawziętości W ito w -  
ta, pod pozorem popierania jego spraw y, zebrał 
potężne woysko, nietylko z własnych niemców i 
posiłków mistrza Inflanckiego, ale naw e t  z owych 
rycerzy wędrownych, anglików, francuzów i in­
nych  narodów ludzi, którzy obyczajem tamtych 
w ieków  , szli chętnie walczyć przeciw poganom, 
gdzie tylko o nich słyszeć mogli. Ł atw o zaś w po- 
wszechney ciemnocie, potrafili wmówić tylu cu­
dzoziemcom Krzyżacy, ze cała L itw a  do tego cza­
su jeszcze w  pogaństwie zostawała (b). Dowodził 
jednym oddziałem tego woyska, sam Mistrz W ie l ­
ki K onrad , drugim W ito w t ,  a trzecim Mistrz In ­
flancki i Algard Hrabia z Hohenszteynu. Na czele 
auglików szedł starszy syn Jana Xięcia Lanka- 
stryi, Hrabia Derby, który  pćźniey pod imieniem 
Henryka IV zasiadł na tronie Angielskim(c),Fran­
cuzów zaś prowadził znajomy w dziejach Marsza­
łek  Boueicot (d). Silne zastępy nieprzyjaciół po 
przebyciu Niemna w  Kownie, spali wszy zamek 
T ro c k i ,  stanęły pod W ilnem- W yszedł przeciw 
nim Skirgayło z bratem  W iguntem  oraz inrie- 
mi Xiążętami Litewskiemi i Ruskiomi, r»a czele 
woysk Litewskich iPolskiey załogi. K rw aw ą by­
ła i zaciętą b itw a , k tórą stoczyły dwa woyska na 
rów nin ie , co się za miastem rozciąga od rzeki W i­
lii  między górą Szeszkiuią <1 W erkam i *e) ; ale 
większość sił cudzoziemskich przemogła nad stało­
ścią im ę z tw em  L itw y . Rozbite woysko Skirgay- 
ły  uszło do S ta ry ch T ro k ,  Polacy zaś poddowm dz- 
tw em  Mikołaja Moskoro wskiego PodkanclerzaKo- 
ronnego, zamknęli się w  wyzszym Zamku. W  ten-



c z a s  K rzyżacy obiegłszy miasto i zapaliwszy dol­
n y  jamek K r z y w y m  G rodem  zw any , zdobyli go
s z t u r m e m - , czternaście tysięcy mieszkańców w  niż­
sze y w arow ni zamknionych, od ognia lub  miecza, 
zginęło w  tym boju. Kazimierz Korygiełło Xiąze 
Mścisławski, b ra t  Jagiełły, poymąny i ścięty z roz­
kazu W ito w ta  (f), w ielu  prócz tego dowódców 
wziętych w niewolą, między któryrm znacz.meysi 
byli* Książe Symon syn Jaw nu ty  , Hle 
S w o w i c ,  Xiąże Sm oleński, 4 Hleb Konstanty- 
nowicz Xiąże Czartoryski (g) Lecz. to k rw aw e  
zwycięztwo W itow ta  nad rodakami,nie miało tak  
pomyślnych skutków jakich się mpzna było spo­
dziewać, przy wielkiey potędze woysk w yćw iczo­
nych już w ciągłym boju , i opatrzonych w  no 
wynalezione M a ła .  Ciąsłe do *am ku
wyższego, mocno w praw dzie  trapiły  obwarowa­
na tam załogę, ale n i c  niezdołało zachwiać mez-
tw a  Polaków i stałości w  dzielney obronie M s  ̂
korowskiego. W aleczny ten  dowódca, w ypraw i­
wszy z twierdzy wszystkich podejrzanych ludzi, 
potrafił odpierając silnie wszelkie napady krzyzac. 
kie wytrzymać prawie trzymiesięczne oblężenie, 
słusznie jednak obruszony uporem francuzów i an­
glików, co Polaków równych i'm chrzescian ucis­
kać chcieli, kazał wywiesić chorągiew z krzyzem, 
chcąc przez to okazać cudzoziemcóm ze uważa ich 
za pogan , gdy z tak dalekich k rain  dla nędznych 
zdobyczy i próżney c h w a ły ,  przybyli rozlewać 
k rew  niewinnych chrzescian. W skazał im nako- 
niec pewnieyszą drogę do nabycia takiego r o d z a j  
sławy, radząc aby się raczey udali na l u r k o w  na­
jeżdżających wówczas Europę ; ale oświadczył ra­
zem , że jeśli są prawdziwem i rycerzami i c cą



dow ieść  m ęz tw a ,  w y zy w a  icli do osobistev w alk i 
w  oznaczoney liczbie i obranem  raieyscu. P rzy ję l i  

rancuzi ten  pojedynek , P rag ę  za plac bitwy," a 
Cesarza W a c ła w a  za sędziego d w ó ch  n a ro d ó w  
w y b ra w szy  (h). Tym czasem  Skirgayło  zgromadzał 
n ied o b i tk ó w , i podjazdow ą w oyną z ty łu ,  zaczął 
bardzo  dokuczać nieprzyjaciołóm" ćzem zm o rd o ­
w an i  nakoniec , p o d łu g ie y  i bezskuteezney walce 
w  p ie rw szy ch  dn iach  październ ika  oblężenia zam­
k u  zaniechali,  i opuściwszy W iln o ,  pustosząc oko­
lice ogniem i mieczem  doT rus  i do In f la n t  w rócili .  
S tra ta  oblegających ró w n ie ż  znaczną była , p rócz 
m n ó s tw a  bow iem  pobitego żo łn iers tw a ,  legli  pod 
W i ln e m  T o c iw ił  syn K ieystu ta  X iąże  L i tew sk i  
b ra t  rodzony W i to w ta  i A lgard  hrabia  z H o h e n -  
sz teynu  (i). T ak im  to sposobem k rw a w a  po li ty k a ,  
zakonu k rzyżów  ego,uzbrajała L i tw in ó w  p rzec iw ­
ko L i tw ie ,  w dłonie n a w e t  b ra te rsk ie  podaw ała  
miecze na braci,a bez litości siejąc niezgody i m or­
d e r s tw a  po n ien aw is tn ey  sobie krainie",stale i z u - 
p o rem  d ąz y L  do zamierzonego celu. W y z n ać  je- 
dnak  należy, Że do pomyślney obrony  W i ln a ,  w 
ty m  razie , prócz m ęztw a L i tw y  i P o la k ó w  , n ie ­
mało i to pomogło,że s ław n y  z nieszczęść, k tó re  na 
sw ó y  zakon sp ro w a d z i ł ,  W ie lk i  M istrz  K o n ra d  
W a lle n ro d  , przez n iepoję tą  , a n a w e t  podeyrza- 

n ą  opieszałość w działaniach, pom imo osobistego 
m ęz tw a ,  p rzy  końcu  oblężenia obozu zaniedbał,  
i  całą tę  w y p ra w ę  nayniepom yślniey dla siebie i 
sp rzy m ierzeń có w  zakończył (k).

To nieszczęsne oblężenie, było d ługopam iet- 
n y m  ciosem dla stolicy L itew skiey . W ie lk a  cześć 
mieszkańców zginęła  w  czasie zdobycia niższego 
zamku, inni nic mając schronien ia , ani w  mieście,



ani w  okolicznych zamkach spustoszonych srogim 
najazdem K rzy żak ó w , rozbiegli się po całym k ra ­
ju. Samo miasto p ra w ie  zupe łn ie  zniszczone, K rzy ­
w y  Gród czyli do lny  zamek , p rócz  m u ro w a n ey  
części spalony, górna w a ro w n ia  nakoniec , l icz-  
nem i w yłomami osłabiona: sam tylko n iezw alczo- 
n y  M oskorow ski z gars tką  m ężnych P o la k ó w ,  
ocalony w śró d  pow szechnych  m o rd ó w  i k r w i  ro z­
le w u ,  zdaw ał się panow ać nad  tą  k ra in ą  spusto­
szenia. T ak a  to była sm utna  postać W i ln a  i oko­
lic jego przy schy łku  ro k u  i 3 g o , g d y  nakoniec  
K ró l  W ła d y s ła w  Jagiełło ,  niosąc choć już spóź­
niony  ra tu n e k  s trap ioney  oyczyznie, w  miesiącu 
listopadzie z licznem woyskiem  p rz y b y ł  z Polski 
do zw alisk rodzimego miasta. Znaczne zapasy ży­
wności i odzienia sp row adzone  z Polski i hoynie 
rozdaw ane ludow i p rzez  K ró la ,  zasiliły pozba­
w ionych  w szelk iey  w łasności m ieszkańców  , a 
przytom ność K ró le w sk a  p o k rz ep i ła  zachw iane 
ty  lą k lęskam i um ysły . Zaczęli się pow oli  zgro­
madzać rozp ie rzchn ien i  mieszczanie i b u d o w ać  
domy na zgorzeliskach spalonego miasta. A le M o- 
skorow ski znużony ciągłemi tru d am i w o jennem i,  
i niechcąc już d łuzey  ulegać nicsforney dum ie 
Skirgayły , z łożył w  ręce K ró lew sk ie  u rząd  S ta ro ­
sty W ileńsk iego  , k tó ry  Jagiełło  oddał n a ty ch ­
miast Jan o w i O leśnickiem u, znacznie w z m o c n iw ­
szy załogę obu zam ków  (1). Znalazło  tez i d u c h o ­
w ień s tw o  l i te w sk ie  sw óy udz ia ł  w hoyności K ró ­
la.starającego się w ów czas  u s i ln iew sze lk iem i spo­
sobami za trzeć  ślady świeżego spustoszenia. K o­
ściół K a te d ra ln y  i K a p itu ła  W ile ń s k a  o trzym ały  
zn o w u  od W ła d y s ła w  a dziedzicznem  p ra w e m  Po- 
n a ry ,  majętność do O lg ierda  niegdyś, a pa  n im  do



Jag ie łły  n a le /ą cą ,  a p r z y te m  in n e  mnieysze do­
chody (m). T ak  ubezpieczyw szy padał ob ronę  da- 
w n e y  sw ey  stolicy Jag ie łło  i zgnębionych  d ług ie- 
m i nieszczęściami kra jow ców  lioynćni wsparciem  
zapomogłszy , w y jechał  zimą na p o w ró t  do P o l ­
ski ; aby jednak groźnieyszemi zrobić d la  n ie -  
przyjació ł obie tw ie rd z e  W Jleńsk ie ,  zaraz za po* 
w ró te m  p rzys ła ł  n o w e  posiłki w  żywności i l u ­
dziach O leśnickiemu. W łaśn ie  też po trzebow ało  
ich p ręd k o  W iln o ,  p o ś ro d k u  bow iem  lata roku  

r , l 0 9 1’ następnego, znow u K rzyżacy z W i to w te m  i w ę-  
d ro w n e m  z różnych kra jów  ry ce rs tw em  podstąp ili  
w  znaczney sile pod miasto. O leśnicki uprzedza­
jąc zb liżen ie  się n ieprzy jació ł ,  zmuszony pośw ię­
cić miasto dla obronienia zam ków  , na tychm ias t  
re sz tę  dom ów  mieyskich, tu  i ów dzie pozostałych 
od ostatniey klęski, spalić rozkazał; m ieszkańców  
z ich m ajątk iem  i zapasami żywności do zamku n iż­
szego przeniósłszy , sam się w  obu tw ie rd z ach  s il­
nie o b w aro w ał.  W t e m  Krzyżacy w chodząc d ro -  
8*1 K o w ień sk ą  na dolinę, na k tó rey  miasto było 
zab u d o w an e ,  rozłożyli się obozem na pogorzeli­
sku , pod w ie lk im  parkanem  otaczającym miasto, 
n ieda leko  kościoła P a n n y  M a ty i  n a  P ia s k u  i kla­
sztoru  F ran c iszk an ó w  ; co postrzegłszy Oleśnicki 
z rob ił  niespodzianie śm iałą w ycieczkę i z w szyst­
ką  załogą uderzając na n iem ców ,w ie lk i  im cios za­
dał.  Osłabieni tą  now ą k lęską krzyżacy, odstąpili  
nakgniec  ty lukro tnego  oblężenia W iln a .  Iłyło to 
juz ostatnie,zasnieszczęśliwego panow aniaS kirgay-  
ły  nad L i tw ą .  W k r ó tc e  bowiem gdy u m ar ł  w W i l ­
nie  A lex an d er  W ig u n t ,  X iąże  K ie rn o w sk i  i K re -  
w sk i (*) pomyśli! też  i W i t o w t  o s ta łey  już zgo-

(*) Pochow any w kościele K ated ra lnym  W ileń sk im  obok Ko- 
l-ygayiły.



dzie z Jagiełłą. W ig u n t  był jeden z naydzielniey- 
szych X iążąt L itew skich, a dla swoich łagodnych 
obyczajów naypodobnieyszy między wszystkiemi 
bracią rodzonemi Jagiełły, do piastowania godno­
ści Wielkiego Xiążęcia w  L itw ie  (n). Znał to do­
brze W itow t,  ze po zgonie W igunta , n ik t  nad nie­
go z większym zaszczytem dla kraju, dostojeństwa 
tego sprawow ać nie może , i dla tego postanowił 
korzystać z tak sposobney pory,do osiągnienia tro ­
nu, drogą pokoju i układów, kiedy go niemógł do­
stąpić mocą oręża. Zaniechane więc najazdy, i 
tajemnie rozpoczęte um ow y, wydarły  na zawsze 
w pływ ow i i intrygóm krzyżackim dumnego W i-  
towta. W ita ł  go w krótee z radością Oleśnicki w 
W iln ie  , dokąd Xiaze ten , znaczną klęskę po­
goni krzyżackiey zadawszy niebawnie powrócił. 
Gw ałtowna potrzeba wydźwignienia L itw y  z o- 
płakanego stanu , w  jakim zostawała , zmusiła 
nakoniec, niedosyc stałego w swych zamiarach 
W ładysław a,do odstąpienia rządów L itw y  W ito -  
w tow i. Odbyło się to uroczyście w W ilnie, gdy 
Andrzey W ażyło (Wasilon) Biskup AVileiiski na­
maścił W ito w la  na W ielkiego Xiążęcia L i te w ­
skiego, razem z żoną jego Anną, w  obecności Ja­
giełły zwierzchniego jey Pana, wielu Xinżąt i bo­
jarów. Sama Królowa Jadwiga , starała się poje­
dnać niezgodnych odda w na między sobą braci 

' Skirgayłłę z W ito w tem . Jakoż stanęły trak taty , 
mocą których , pierwszy otrzymał Xięztwo K i­
jowskie i kilka zamków prawem własności, a sto­
lica Litewrska wraz z obszernemi państwy, prze­
szła pod władzę sławnego wojownika, który nie­
długo p o tem , starodawną sławę i potęgę tronu  
Ol gierda p rzyw rócił  i pomnożył (o). Lecz to wie-



ik o pomne d la  m onarch ii  L i tew sk iey  panow an ie  
W i to w ta ,  te n iezm ierne  zdobycze, k tó re  jev g ra­
nice  od bałtyckiego do czarnego morza posunęły ,  
a z zachodu na wschód , m iędzy P o lsk ą  i  g łębo- 
h iem i krańcam i pó łnocney  R o s s y i , zaw arły ,  
niebyło jeszcze nayśw ie tn ieyszą  epoką w  dziejach 
m iasta W i ln a .  Zgnębione ty lą  klęskami , w po ­
śród k łó tn i  dorhowych i najazdów  obcych niemo- 
gło tak  p rędko  pow stać  z upad k u ,d o  jakiego p rz y ­
w iod ły  je ostatnie m ianow icie oblężenia. W o jo w -  
ny um ysł W i to w ta  , mało m u d o zw a la ł  t ru d n ić  
się sp raw am i pokoju; owe d ług ie  w a lk i  z R u sk ie -  
m i X iążę tam i i Hanam i Ord T a ta rsk ich  , owe za­
cięte w oyny  z n ieukorzonem i jeszcze Krzyżakami, 
przenosząc dz ie lny  oręż B ohaty ra  północy z jedne­
go końca jego p ań s tw a  na d rug i ,od ryw ały  go nay- 
częściey od stolicy. W ą tp ić  w p ra w d z ie  n iepodo­
bna , żeby W i ln o  w  poźnieyszych la tach  rządów  
W i t o w t a  , niezagoiło ran  zadanych sobie pod nie- 
szezęśliwem panow aniem  S k irg a y ł ły i  nie przyszło 
do w iększey.zam ożności ; h an d e l  bow iem  W i ln a  
szeroko już rozgałęziony z miastami p rusk iem i, in- 
f ianekiom i, z Pskow em , N ow ogrodem  i M oskw ą, 
silnie w sp ierany  od tak potężnego M onarchy , się­
gał i dalszych krajów . A le  go n ieraz tam ow ały  
częste w oyny, i zdaje się, że W iln o ,  n ie  s tanęło  
w tenczas  na tym  stopniu  bogactw i znaczenia, do 
jakiegoby się p o w in n o  było podnieść ,będąc stolicą 
tak  ogromnego państw a . P od  rządem  w o jsk o w y m , 
pod panow an iem  zajętem sam em i zdobyczami i 
założeniem n o w ey  p raw ie  m o n a rc h i i , w pośród  
odm ętu , jaki się jeszcze rozciągał w  ow ym  w ie k u  
nad  kra inam i północy ,k iedy  b a rb a rzy ń s tw o  z w o l­
na i z trudnośc ią  us tępow ało  p rz e d  św ia t łem  wia-



1 1

ry Chrystusa, miasta jeszcze kw itnąc prawdziw ie  
nie mogły.

(a) A rc h iw u m  K a p itu ły  JK ilcń sk iey , MSS. titu lo  A c t a  to  
jest, starodaw ne kopije dyplom atów  funduszowych w dyeeezyi 
w ileńskiey. „B ulla sum m i Pontific is U r b a n i  Sexti, super erec- 
tlonem  Ecclesiae cathedralis , a V ladislao Rege Poloniae lactam , 
e t  creatłonem  A ntistitis V ilnensis W y d ru k o w an o  tę  Bullę, w 
oryginale łac ińsk im  obok z tłum aczeniem  polskiem , w piśm ie pe- 
ryodycznem  D zie je  D obroczynności 1 8 2 2  roku, k a rta  8 7 0 .

( 1j )  M i e c h o w i t a  lib . IV  p .  2 7 2  po w iad a: „V itow dus ve-
,,ro  tr ip lic i agmine L ith u an iam  aduenit. U num  C o n ra d u s \o -
„kerod (W allen ro d ) M agister P russiae  re x it, in  quo eran t Alma- 
5,n i, Antrlici et Francigene e tc .,, K o n tyn u a to r  zaś D u s e u r g a  p. 
4 5 i nic niew spom ina o tey w ypraw ie.

(o .) S t r y y k o w s k i  fałszywie tw ierd z i, „L an k aste r syn H en­
r y k a  K róla A ngielskiego, z w ielką moca Anglików, Skotów, 
„F rancuzów  i t .  d. w ta rg n ął do L itw y .” N ie było około roku  
1390 żadnego H enryka na  tro n ie  angielskim, ale panow ał naów- 
czas R yczard  XI; pod W iln e m  zaś znaydow ał się nie kto inny, 
jak  tylko H enryk  L ankaster, wprzódy h rab ia  D erby , poźniey^zna- 
ny  pod nazw iskiem  \  i r  c i a H erfo rd , syn Jan a  de G and X iazecia  
L an k astry i, stry ja  R yczarda T en  h rab ia  D erby , trzym ając się 
p rzeciw ney strony K rólow i, w yjechał z Anglii i poszedł walczyć 
do P ru s  przeciw ko niew iernym , gdzie się w sław ił swojemi dzie­
ła m i rycerskicm i W  dziewięć lat potem  osiągnąwszy po oycu

{-) -- • 7  ---£---~ 7 — - r----- --------- 7---------- -- ---  O"
T . I. L ib . X . p .3 g5 . fol. ed. Bazyłeys. 1740, pisze w tych słowach, 
o tern  h rab ia  D erby:  .„Feu de terns apres (to jest, po pow rocie 
X iazecia Jana  L ankaster, oyca hrabiego D erb y  z H iszpanii, gdy 
m u synowiec jego R yczard  1 1 , w  roku i 3 0 ° inw esty turę  nu
X ięstw o G uianny) „le Com te de D erby  fils aine du D ue de L an- 
„castre , alla p o rte r  les arm es en Prusse, ou il se distingua p a r 1111 
„grand  nom bre de belles actions. P endan t que ce p rince travail- 
„ lo it a s’acq u e rir de la rep u ta tio n , pa r ses exploits g u errie rs, R i- 
„ch ard  passoit sa vie dans une apparenc.e de guerre . 11 em ployoit 
„des sonunes immenses a fa ire  des tournois , qui donnoient occa­
s i o n  de le com parer,' tre s  desavantagcusem ent pour lui, avec le 
„com te de D erby son cousin, qui etoit un p rince fo rt estin ic .”  
B y ł w ięc h rab ia  D erby  w  oblężeniu W iln a  w  r .  i 5 go, nie mógł 
zaś być oycrec jego X iaze L ankaster, bo kilka lat baw iąc w  H isz­
pan ii, w celu osiągnienia tro n u  Kaslylskiego, prosto s tam tąd  w ró­
c ił  około tego czasu do Anglii.

(d) Zapew ne jest to  ten  sam  B o u c ica u t, k tó ry  poźniey około

P R Z Y P I S Y -

J L a n K a s t r y i ,  zepcunai /. u u m i  1 sam
niein H enryka  IV . Ob. S m o l l e t  S to ry  o f  K n -
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rolui i3g5, oblegał z rozkazu K róla francuzkiego, w  A w inionie, 
B enedykta X I I I  Papież* kłócącego się z spółzaw odnikiem  swoim  
B onifacym  IX . Ob. R a p i n  T h o y r a s . T . I .  L iv . X . p . 407 .

(e) S t r y y k o w s k i  k .  4 8 7 .  ed. K rólew iec.
L a to p is iec  L ite w s k i  w yd. przez D a n i ł o w i c z a  k .  45 pow iada, 

z e ta  b itw a  zaszła nad rzeką W ilia : „u  H orodka, na m ieste na- 
„ rika iem ie  W eyiszczuszky!”  N ie w iedząc gdzie są teraz  owe 
W eyszczuszk i i co znaczy H or odek, poszedłem za Stryykow skim , 
k tóry  mając pod ręką w iele tak iah  L atopisców  i trad y cy ą  m ie j­
scową, d o k ład n ie j m ógł znać topografią b itw y .

( f )  O  tern  zabiciu K orygiełły  Ob. D ł u g o s z a ; co p o t w i e r d z a  
proces oryginalny K róla \V ład y sław a  Jag iełły  z K rzyżakam i 
r .  1422, u  N a r u s z e w i c z a  T . Y I. k. 37. S t r y y k o w s k i  k. 456 e d .  
YVarsz. tw ierd z i, ze gdy X iaze K azim ierz  K orygiełło  uciekał 
z zapalonego przez zdradę zam ku niższego wileńskiego, poym a- 
ny  został od N iem ców i staw iony przed  W ito łd em  , k tó ry  
go ściąć rozkazał, niezważając na k rew  b ra terską , i głowę na 
d rzew cu nosić. L a to p is iec  L ite w sk i  D a n i ł o w . k. 45. wspom ina, 
że załoga Polska obw arow aw szy się w  górnym  zam ku, X ięcia  
K orygiełły  doń nie w puściła; co zaś do jego śm ierci zupełne m il­
czenie zachowuje.

(g) L a to p is iec  D a n i ł o w . k. 45. S t r y y k o w s k i  zaś pow iada, ze 
w spom nieni K niaziow ie polegli w  b itw ie , czemu jednak w iary  
dać n ie można, zwłaszcza że w pięć lat poźniey to jest r .  i3g5, je­
den z nich l l le b  Sw iatosław ow icz X iaze Sm oleński, naystarszy  z 
synów S w iatosław a, staw ił się w  obozie YVitowta pod Smoleń­
skiem  z bojaram i, i po w zięciu tego m iasta  przez W ito  w ta , przy­
ją ł nadana sobie od tego M onarchy dzielnicę m iasteczko P olon-  
nę. Ob. IĆ a r a m z y n  H is to r . R o ss.  t łu m . pols. T . V . k. 1^ 7—8. 
Podobnież o tym  H leb ie  w zm iankę czyni K ro n ika  K u sk a  wyda­
na przez D a n i ł o w i c z a  przy L a to p iscu  L i te w s ., k. 212.

(h) Pojedynek ten  nieprzyszedł jednak do skutku, chociaż bo­
w iem  obie strony  przybyły w  oznaczoney porze do P rag i, za usil- 
nem  jednak sta ran iem  Cesarza W a c ła w a  skończyło się na zgo- 
dzie. _  ̂ c

(i) S t r y y k o w s k i  m iędzy zabitem i w tern  oblężeniu kładzie 
N arym unta , przytaczając wym yśloną przez Długosza następną po­
wieść: „N arym unt X iąże P ińskie  b ra t rodzony Jag iełłów , gdy 
.,m ężnie obudw u zamków' z L itw ą  i z R usią  b ron ił, przechodząc 
„na  ra tunek  od jednego do drugiego, by ł wyzw ań od jednego nie- 
„podłego rycerza niem ieckiego z strony W itołdow ey, na rękę sam 
„na  sam, a gdy obadw a w pole wyjechali na łąkę, potkali się 
„drzewrey m ężnie; sam N arym unt z konia zb ity  by ł poym any 1 
„przyw iedziony do W ito ld a , którego bez litości W ito l t  kazał za 
„nogi obiesić na drzew ie w ieżow ym , na łące, m iędzy działy i 
,,strzelbą  niem iecką, a samego do śm ierci okru tn ie  z łu k u  s trza ­
ł a m i  ustrzelał, nad przystoyność p rzeciw  b ra tu  stryjecznem u 
,,rycerskiem u X iazcc iu .”  Księg. X I I I .  k. 455. ed. w arsz. Co jest 
dosłów nem  praw ie,tłum aczeniem  D ł u g o s z a ,  L ib . X  p .  i 2g. i- 
„ to ldus in duellando captum  (N arim undum ) et in a rbo re  W iąz
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„ p e r  pedes in  p ra to , in  quo b o m b a rd a e  P ru th e m c a e  c o n s t ,te ra n t , 
su spensom , sa g itt is  L itu a n o ru m , T a r ta ro ru m  e t R u th e n o ru m  in  
eum  iac tis , c r iid e liu s  q u a m  u tr iu s q u e  c o n u e m e b a t c o n d itio n , 

’’e ru e ia v it  ”  K a ra m z y n  k tó ry  w  ogolnosci dz ie je  litew sk ie , dosyc 
p o w ie rzch o w n ie  o b ją ł w  sw ojey  H is to ry .,  w ie rz y  te y  p o w ieśc i 
S try y k o w sk ieg o , i m alu jąc  n ie  n ay sc is ley  zgodnie z p ra w d ą  c h a ra ­
k te r  W ito w ta ,  p o w iad a , że z a b ił  trz e c h  synów  O lg ierda  „ W i -  
„ g u n ta  K ijow skiego  o tru ł ,  N a ry m u n ta  p o w ies ił n a  d rz e w ie  i roz- 
, s trz e la ł, K o ry g ie łło w i, u c ią ł g łow ą. H is to r .  R o s s .  V .  iS j .  
T y m c z a se m  podobno w szystko  to  jest fa łszem . A  p rzy n ay n ąm ey  
co do N a ry m u n ta , okazuje się n ap rzó d , ze D  o g o sz m y  m g o p u  
ło ż y ł m ied zy  b r a c ia  O lg ie rd a . N a ry m u n t n az w a n y  X ia z ą c ie m  
S i m P e z  S try k o w s k ie g o ,  b y ł  synem  G ie d y m m a  a W ^  
ro d zo n y m  O lg ie rd a , i w ie m y  z dzie ,op isow  rz ą d z ił
N ow ogrodem  W ie lk im  do r .  , 384, po m m  zas 
P a t r y k  albo P a try c y , po k tó ry m  zo sta ł w ła d c ą  czy li tez  J  ^  
d a  R z eczy p o sp o litey  i  P a n e m  R u ssy  i  Ł a io g i  y K ro n ik a
alŁo raczey  L u n g u e n is  X ż e  L ite w sk i syn  O lg ie rd a . Ob K r o m k a  

Ruska D a r n i,  k aof., K a ra rn z y n  V . 80 86.. 1 p rz y m  106 :108. 
Sofiiski W r e m ie n m k  k . 382 . I  o w ,ore  X ,a z ę c ie m  *  
b y ł w ten cza s  żad en  N a ry m u n t lecz W a s .1,  C z e r to r y isk i^ C z a i to  
rv sk it  svn K o rv e a v łły  w n u k  O lg ie rd a . Ob. ta s z e  o tym _J>a y 
m u n rA e! N a r u s z e w ic z a  w  G enea log . M onarch ó w  P o R k i ,J  H u rto r. 
T .  V I .  k . 27— 34. i  u w agą O n ace w icza  p rz y  ży c iu  W i to ld a  p rz e z

H1CSrTvYKoawsKi o b sz ern ie  op isu jąc  to  ob lężen ie  W i l n a  t a k  ro z ­
p ra w ia  o b ro n ie n iu  się M o sk o ,ow skiego w  w yzszym  zam ku , 
f w y  'szego z a m k u  P o lacy  z M oskorow sk im  M ik o ła jem  S ta ro s tą  
„ W ile ń s k im  m ężn ie  b ro n ili , iz a n i spa len iem  z a m k u ^  

g ro źb am i n ie p rz y ja c ie lsk ie ,n i, an , u k azo w a n ie m  g łow y  X ią z Sc ia  
I fo ry e ie ł ła  an i sro g im  a g w a łto w n e ,n  sz tu rm o w a n ie m , a n i u - 
’s ta w ic z n y m  strz e la n ie m  z d z ia ł , k tó ry m i w ię tsz a  częsc m u ru  
ro z rz u co n a  i ro zw a lo n a  b y ła , do p o d d an ia  s ię -p rz y w ie ść  się  d a li. 

„ A  bojąc się z d ra d y  sam i m ięd zy  sobą R u sa k ó w  1 lu d z i 1™ ^ ” “- 
. nvch z zam k u  w y g n ali, sam i się m ężn ie  b ro n ią c , a N iem có w  
’’sz tu rm u ją c y c h  w  nocy  i  w e  d n ie  odb ijając, m ieysca  te  gdzie  by- 
„ ły  ,n u ry  od „ s ta w ic z n e y  s trz e lb y  u p a d ły , z ie m ią  1 gno jem  za p ra -  

w o w ali y  sk ó ra m i b y d lęcem i. tak że  w a ń tu c h a m i w e łn ą  ^natka 
„ n y m i z a s ła n ia li, a ta k  s trz e lb ę  z d z ia ł
„ n a o s ta te k  c ia ła m i s w o i m i  n iep rzy jac ie lo m  u si n i  u r a I t
„a  do zam k u  o p o rn ie  się c isnącym , z a s ta w i! . . . . , , w  d z iu rach ^w y  
„ b ity c h  y zp y ch a li ich  z go ry  d rz e w y , k o ła m i, k a m  e n ia m  y  

- ..L  P J .1 o INTiomr-v m ły n o em  się to c z y li „ a  do

zy szyie połam aw szy mz na coi a o a u o i  -  1" n ,
(k) O szczegółach Życia i czynów K onrada W allen ro d a  Ob 

K ron iką  Ł u k a s z a  D a w i d a , i  K o t z e b u e  , R reu ssen s a ltere  Ke-
schichte. Znajom y wszystkim  P o e ta  Adam M ickiewicz
pięknym  poem acie K o n ra d  W a lle n ro d ,  pełnym  życia „nagina- 
cyi i tk liw ey  posępności, m alując charak ter swojego B ohatera, u-
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m ia ł zręcznie korzystać z różnych wieści, jakie o nim  podaja nam  
ówczesne kroniki, i fikcyą poetycką jeszcze wyżey podnieść, zbli­
żając do p raw dy.

(I) Zdaje sic, że S tryykow ski niesłusznie k ładzie  w tym  czasie 
już m ianow anie Skirgayłły  na K sięztw o K ijowskie, gdy to się sta ­
ło  w  parę la t poźniey po zgodzie zaszłey m iędzy K rólem  a W i-  
tow tem

(m) A rc h iw . K a p itu ły  TP ileń. M SS. P riv ileg ium  Y lad isla i 
R egis Poloniae super bona Ponary  Ecclesiae et C ap ita l. V iln . 
N adaje K ról. . .  „d ic tam  villam  P o n ary  (folwark o 6 w iorst od 
„m iasta  na drodze K ow ieńskiey nad brzegiem  W il i i)  p rou t O lear- 
„dus noster quidem  genitor, ac nos ram  tenuim us. .. e tc .”  P rócz  
tego pozwala K apitu le  b rać  dziesiątą ry b ę  z jazu Królewskiego na 
rzece AVilii znaydującego się, i nakazuje aby jey daw ano corocz­
n ie  z zam ku 12 pudów  wosku.- „duodecem  talen ta  cerae P u d  dic- 
„ ta , de cu ria  C astri n o stri V iln . singulis qua tuo r tem poribus, 
„ tr ia  talen ta  solvi debent C apitulo sup rascrip to  e tc .”  A ctum  V ił- 
nae die D om inico in fra  octavas ascensionis C hristi, Anno I)n i 
i5go. Sigillum  appensile. P rzyw iley  potw ierdzony od Zygm unta 
I  r. i5 i8 , in  conventu generali B restensi. Za ten  d a r K ró l obo­
wiązuje K ap itu łę , aby dla zbaw ienia duszy jego, w  pew nych 
dniach mszą jedne odczytywano. P o n a ry  folw ark i góry zwane 
od tego, że leżą nad  rzeką daw niey N c ris ,  dziś łK i l i ą  (P o n er is). 
W  L itw ie  zwyczay jest powszechny, osady nad rzekam i leżące 
nazyw ać, dodając przyim ek po, do nazwiska rzeki, tak  n p . P o -  
szyrw inc ie  od rzeki Szyrw in ty , Poniew ież od N iew iaży, Podubi- 
sie od D ubissy, Pom usze od Musy, Pom erecz od rzeki M ereoz 
i t. p.

(n) D ł u g o s z  i N a r u s z e w i c z  \ l .  35. H isto r. tw ierd zą , że W i-  
gun t u m arł z zadaney tru c izn y . Zona iego Jad  wiga córka W ła ­
dysław a X iążęcia  Opolskiego; zszedł bezpotom ny.

( o )  S t r z y k o w s k i  k .  4 6 o  ed. w arsz . pisze, że za jego czasów 
znaydow ały  się zapisy W ito łto w e  na zaniku K rakow skim  w  skar­
b ie  K rólew skim , k tó rym i w yznaw a, iż się pojednał1 i pogodził z 
Sk irgay łłą  b ra te m  stryjecznym  o zw ierzchność W ielk iego  X icz- 
tw a  L itew . i też z n im  tow arzystw o p rzy ją ł p rzec iw  każdemu 
nieprzyjacielow i okrom  K róla Polskiego, co też i żona W ito w ta  
A nna lis tam i sw em i po tw ierdziła .



P R A W  O.

SPRAW DZENIE TEXT U POLSKIEGO, ROZ­
DZIAŁU i 4go STATUTU LITEWSKIEGO, 
podług exemplarza ruskiego, i 588 r. drukowa­
nego, przy Metrykach Lilt, w St. Petersburgu 
naydującego się, raczey podług kopii wierney 
w roku 1816 z tegoż exemplarza i rozdziału sta­
rannie tamże spisaney.

Wyrazy textu polskiego przywodzą się z c- 
dycyi wileńskiey 1786 roku; w  kopii textu ru­
skiego oznaczone są,nie tylko liczbowanie stronic 
głoskami ruskiemi, ale też i kustosze, nawet wier­
sze, w  teyże postaci, czyli objęciu, jak są w  tymże 
ruskim exemplarzu.

Autor dzieła: o Statucie Lit. ruskim językiem 
i drukiem wydanym, Wiadomość, w  Warszawie 
1816 wyraża (stronica 1 o): „exemplarz,który mam 
przed— sobą, jest co do następstwa kart w sobie 
zupełny,” lecz z wielkim żalem donieść muszę, że 
się— przerywa w połowie 5go art.,« 4 rozd,” Tenze 
autor, sprawdzi wszy texta: ruski, i podług wyda­
nia petersburskiego polski i rossyyski, ukończył 
śledzenia swoje na art. 1 rozdz. j 4 , § 5 , stronicy 
337 ,wydania 1786 r. w wierszu 5 wyrazie obw i­
niony. Gdy zaś tenże autor, na stronicy nielicz- 
bowaney ostatniey swego dzieła —  oświadczył, iż 
nie przewiduje potrzeby powtórzyć swe wydanie, 
a zatem i uzupełnić swoje sprawdzanie, rzeczona 
zaś kopia ruska jest spisaną od początku do koń­
ca rozdz. i 4 , przeto ninieysze przedłużenie i do­
konanie spratvdzenia edycyi 1786 z ruskim exem-
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plarzem, poczyna się od art. i do końca włącznie 
art. 27 rozdz. i 4 .

R o zd z ia ł 14, S ta tu tu  L i t .p o d ł■ w jd . 1786 r. 
Art. 1 § 1. wiersz 5, człowieka. Tedy, w R u­

skim exempt, człowieka; tedy.
 2 w. 10, rykuniey, w ruskim rykuni, na­

zwisko podwładnego sprawcy domo­
wego rządu w  gospodarstwie.

Art. 1 § 2 wiersz 12: z niego, w rusk, z nim, w 
polskim właściwie

  2 —  i4  czynić, w  rusk, uczyniły, to jest, u-
czynie

—  2 — 19 poymanego, w rusk, podanego: obacz
o Stat. Lit. wiadomość str. 15 1.

—  5 — 1 Ten pan, w rusk, to pan, zamiast tot,
czyli ten

—  —  3 czynił. Takowy — czynił; takowy
—  — 6, postawić, w  rusk, dany zle peryod.
— 4 —  6 Nieopatrznością, w  rusk, ne zaopa-

trnostiju zapewne przez omyłkę w  
druku

—  4 — g A jeśliby, w  rusk. A jeśli
—  5 —  2 do dworu , w rusk, k ł ^ o  ^Bopa {sic)

omyłka
N o ta  Jak tłumacz polski usiłował ściśle i 

dokładnie , owszem służebniczo bydź wiernym 
w przekładaniu textu ruskiego, można pewziąść 
dowód z tego artykułu, w ciągu którego, oprócz 
wyzcy oznaczonych odstępstw od oryginału, i 
oprócz wcale niewielu wyrazów np. klidyby, 
pakliby, szto ino, przełożonych; gdyby, jeśliżby, 
tedy, i t. d. też ruskie wyrazy, raczey z ruszczy- 
zny przy wydaniu 5 , Sttu przyswojone, położył 
podług składni ówczasowey polskiey, a nawet

V
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i w tera następstwie wyrazów; jakie było w  ru ­
skim oryginale , w trzech tylko mieyscach jest 
przekład wyrazów inszy w całym pierwszym ar­
tykule; to jest:
Art. i § 2 wiersz 7 Grodzkiego Hospodarskiego —  

w rusk. Gosudarskoho Grodzkoho 
4  —  —  4 Powinien pierwiey będzie , w  

rusk, powinien budet perwey
—  4  g Zginęło , w rusk, budet zhinu-

ło , gdyż. pierwieyby  zastąpiło wyraz 
budet.

Art. 2 § 1 wiersz 4 bierze; w  rusk, oberet; to jest, 
obierze

—  — w. 6 oto nieprzysięgli; raczey na tera; vr
rusk, o toźe

•— —  .— 7 temu szkodnikowi, tak i w ruskim, 
lecz gdy wyżey trzy razy położony wy­
raz szkodnik, oznacza złodzieja, któ­
ry czynnie uszkodził, zatem tu szko­
dnik uważać się ma biernie i przekła­
dać się uszkodzonemu.

—  —  1 —̂ 7 a złodzieja szukać, w  rusk, a so­
bie złodzieja szukać.

—  —  2 —  6 Pan, abo urzędnik, w  rusk. Pan,
abo jego urzędnik.

Art. 3 § 1 wiersz 20, i kończyć ma , w rusk, i 
skonczyty i skończyć ma

—  —- 2 w. 4,5 od kogo lice ma , w  rusk, od
kogo to lice ma

-----------2 — 6 Zeznaniem urzędowym, w rusk.
zeznaniem wriadom, omyłka druku w  
rusk, zamiast wriadowom , i na któ­
rym urzędzie, w  rusk, nie ma i samo­
głoski

Dz. fYil.  Hist, i L i t .  T. V I I .  1 8 2 9  r .  styczeń.  2



—  —  a — i i  do ostatecznego zwodu ma być,
w  rusk, pewnie przez omyłkę jest do 
ostatecznego zwodu majetnosti b y t i , 
zamiast majet byti

—  —  3 —  i4  za wykupowanie lica więcey u-
rząd nie ma brać w rusk, za wykupo­
wanie lica bolszey wrade , zapewne 
zamiast za wykupowanie lica bolsze 
w rad

—  —  2  — 1 6  wypuszczając go, w  rus. wypu-
szczajuszzcy eho, t. j. przy wypuszcza­
niu go.

—  —  5 —  s Czym licy, zamiast lica, w  rusk.
czem lito, zamiast lice.

—  —  4 —  5 jako naczynie, w rusk, ja ko  nie
masz

—  —  —  4 z licem przywiedziona, w rusk. z.
przedimek opuszczony

—  —  8 —  4 a po wywodzie takowym tylko
od gardła obżałowany wolen będzie, 
a nawiązki i t. d. tenże sam jest porzą­
dek wyrazów w ruskim, gdzie jest, a 
po wywodzie takowoho , jeżeliby ten 
przymiotnik miał się zgadzać z rzeczo- 
wuikiein wywód, więc byłoby taho- 
wom , zatem domyślać się można w ru- 
skiem omyłki: zamiast takowoy czytać 
wypada po polsku, takowy obżałowa­
ny od gardła tylko wolen będzie, a na­
wiązki i t. d.

Art. 4 w napisie: i kiermaszu, w rusk, i prazniku, 
to jest, pod czas uroczystego święta. 

A rt. 4 § i wiersz 4, byle ustaw ujemy popr. byli; 
ustaw ujemy,
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A r t  4 § s 
 3
—  —  4
—  —  5

7

—  7,8 , uczyniono. T ed y  —  uczyniono; 
ted y
—  i s  i odpuście, w  rusk , i p razn iku  
t. j. pod czas uroczystego święta . P raz-  
n ik  w  słow iańskim  języku n ie  znaczy 
ani odpustu , ani kierm aszu, lecz u ro i  
ezyste św ięto , bądź powszechne, lu b  
m ieyscow e koście lne , chociaż zw y k le  
t y k a j ą  pod czas obchodu takow ey u r o ­
czystości , ja rm ark i  po miastach, lu b  
k ierm asze po wsiach , odpusty  zaś od 
stolicy Apostolskiey n adaw ane  do tych  
ty lk o  mieysc, lub  uroczystości odnoszą 
się, d la  k tó ry ch  są nadane
w. 5 karzą. T e d y — karzą; ted y

5 przyczyn. T ed y  —  przyczyn: ted y
—  3 człowieka. T e d y — człowieka: tedy
—  12 pod k tó rym  się co stan ie ,  na t a r ­
gu spóln ie  sądzić: w rusk , pod koto- 
rym sia  szto na to rh u  s tane t  spoinie su- 
diti

—  1,2 . A co się dotyczę inszych ludzi 
cudzoziem ców , albo i tu  by lców  k u p ­
ców  i inszych lu d z i ,  i t. d. w  R u sk . 
test A co się dotyczę k u p có w  i inszych 
ludzi cudzoziemców, albo i tu b y lc ó w  
i inszych ludzi i t. d.

—  4 dalszych, w  rusk, dalek ich  
8 , i o  K o m u b y k o lw iek  oni w  czym

k rz y w d ę  uczynili  i Pntióm ich, w R u s .  
w y razy  o n i, ich  nie znaydują się ,wszak­
że t łum acz polski dobrze i właściwie ' 
ich użył

ił*
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Art. 5 § i w. 5 co rzeczy zna laz ł , w rusk, co t 
rzeczy nalazł.

—  —  §  ̂w. 4,5 z tym do tego dworu pana jego,
ku któremu ten człowiek należy, wieść; 
tak jest i w ruskim exemplarzu i pra­
wie w  tychże wyrazach , lecz podług 
składni ruskiey i w  temże wyrazów 
następstwie: wszakże z poprzednicze- 
go odczytania wykazuje się potrzeba 
dopełnienia następnego: i znalazłszy z 
licem, tego człowieka do dworu pana 
jego, czyim on jest , wieść. W  tym i 
innych artykułach Statutu Lit. , wy­
raz słowiański k l e t , użyty i w  tłuma­
czeniu polsk.—  kleć, znaczy budowlę, 
która się zamyka , na skład zboża i 
sprzętów domowych.

Art. 6 —  w. 6. Naybliższego od tego mieysca, tak 
i w  rusk. popr. temu mieyscu.

 —  w. 6,7 gdzie poymany , w rusk, gdzie
poymie.

—  —  —  7 i następne: lecz czasu prawa, w
takich rzeczach przy inszych znakach, 
dowodach nie mniey ma bydź to upa- 
trowano. Jeśliże ten, kto żałuje tę szko­
dę swa zarazem, gdy się mu stała, bę­
dzie na urzędzie opowiadał i zapisy­
wał, bądź mianując właśnie tego zło­
dzieja imieniem, abo mieniąc, że nie- 
wiedzieć od kogo ta szkoda w złodziey- 
stwie stała się- Tak jest i w rusk., z tą  
tylko różnicą, że w polskiem wyda­
niu 1786 r., po wyrazie upatrowano 
jest period, a w rusk, w którem rzad-
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ko się zdarza interpunkcya , położony 
jest przecinek. Tak w rusk, exempla- 
rzu, jak w  polskiem powyższem wyda­
niu, w wyrazie jestliże zawadza i rzecz 
ćmi ze. Artykuł ten, jako i wiele in­
nych, przez odczytanie onych, napro­
wadzają czytelnika, rozumieć to miey- 
sce następnie: podczas rozprawy w ta­
kich rzeczach przy innych znakach i 
dowodach należy niemniey przestrze­
gać , czyli ten , kto poszukuje swey 
szkody, zapowiedział onę przed urzę­
dem i zapisał zarazem , gdy się stała, 
mianując właśnie tego złodzieja imie­
niem, albo też mieniąc i t. d.

Art. 7 § i w. i przywiedziony i prawem przeko­
nany, w rusk, łącznika i nie masz.

-------- --- — 1,2,3.  przeciw lakowego złodzieja,
przywiedzionego popraw składnią na 
3ci przypadek.

—. — 2 __3,4.  Szlachcicowi jednemu same­
mu, a równemu z nim człowiekowi 
prostemu samowtóremu przysięga ska­
zo wana będzie; tak jest i w rusk. Ni­
gdzie Statut Litewski nie przyznaje ró­
wności prostemu człowiekowi ze szla­
chcicem, owszem i w tem mieyscu pra­
wodawcy myślili i stanowili ich od­
różnić. Redaktor zaś ich woli wyra­
źnie nie oddał, raczey, przeczenie n ie , 
bydź może przez omyłkę druku opu­
szczone. Rozumieć należy , Iż tak to 
mieysce czytać się ma : A na dowod 
przeciw takowemu złodziejowi, z li-



Art. 8 §

Art. g. N 

—  9 § '
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cem takiem, za które gardłem karanie 
opisane , przywiedzionemu, przv in­
szych postępkach praw nych , szlach­
cicowi samojednomu , a nie równemu z 
nim człowiekowi prostemu samowtór, 
przysięga skazowana będzie. To miey- 
8ce wykazuje znaczenie wyrazów sa­
m ow tór , samotrzeć i t. d. przysięgać, 
to jest samowtór powód, lub pozwany 
przysięga z jednym współprzysięzni- 
kicm, samotrzeć z dwóma i t. d. 

i w. 5 f ry m a rc z y ł , w  ruskim wym ie­
nił. Tedy połóż zamiast periodu prze­
cinek.
6. frymarku w rusk, mienie t. j. -wy­

mianie
— 8. przefrymarcza —  wymienia.
—13— 14. frymark, wyfrymarczy —  w y­

mianę wymieni.
— 13 i on, w rusk, łącznika i nie masz.

—  2 ,6  8. frymark frym arku -— w y­
miana wymiany wymianę.

—  5 wyfryrnarczył— wymienił.
— 9. A kupezycy, w  rusk, i kupczy­

ki, t. j. przekupnie
apis; Rzeczy, w  rusk, szkodzie; po pol­
sku wszakże dobrze jest użyty wyraz, 
rzeczy.

w. 2. Szkodny, tak i w rusk., po polsku 
uszkodzony.

— 5 , przywiódł. T e d y — p rzy w ió d ł ;  
tedy.

— 2, i następ wieś... Siadu nie w yw ie- 
yyiedli abo od śladu odbili, albo w yr
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gna wszy bydłem zadeptali i na tako­
wym zastanowiwszy się — ta kopa . . .  
mają , i t. d. w tychże wyrazach i w 
takieyże składni jest w exemplarzu 
ruskim; czytay po polsku wieś nie 
wywiodła odbiła, albo wygnanem by­
dłem ślad zadeptała, i na tem mieyscu 
zastanowiwszy się ta kopa . .  ma i t. d.

— —— i — 6, oszacować— w rusk, osumowa­
ty, to jest znieść, lub zliczyć w jedną 
ilość.

■— — w. 6,7 szkodnik, to jest uszkodzony , w 
rask. takoż szkodnik.

— — 3 — g pierwey to, w rusk, pierwey to-
ho, to jest przed tem

— — — io jako się na Rusi, w rusk, jako się
i na Rusi, gdzie i samogłoska zawadza. 

Art. io § i wier. 5. na poczciwości, popr. w po­
czciwości

— — 2 — 5. od przysięgał. Tedy , popr. od-
przysięgał; tedy

— x, —  ! —  3. p rze młodość, czytay dla mło­
dości

— — --------4. abo krewny, w rusk, jest krewni
— i3 — i — 6. stała z imienia jego, popr. stała

z imienia swego i w rusk, wyraz jego 
zawadza.
w. ostatni, tę szkodę w rusk, tę wszy-
stkę szkodę

—  i 5 — i __ 3__4. nieprzyćhronione. Tedy-—
nieprzychronione;tedy

 - 2  — 78. tego niewiedział — o tem nie
wiedział.

Art. i 5 — a — 4. od takowego lica odprzysiądz
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się, w  ruskim od takowego lica obw i­
niony odprzysiądz się.

 5 —  5. powołanego. Tedy — powołane­
go; tedy

—  — ----5— 6 . przeciw prostego człowieka-—
przeciw prostemu człowiekowi.

N ota. Jak w tym artykule, tak równie i wie­
lu  mieyscacli Statutu Litew. przekładu polskiego, 
sapo opuszczane rzeczo wniki,przymiotniki wzglę­
dne, i niekiedy słowa, a to, aby doslównie nieu- 
cliybić ruszczyznie; wszakże opuszczenia takowe 
łatwo się dają dopełniać w myśli i zrozumieniu 
czytelnika, pomijając wiele innych, przywodzą się 
przykłady z tego 1 5go Art. i4  Rozd. „Gdyby u  
„człowieka.. za zamkiem lice było naydziono, a 
„do tego budowania byłoby okno, rozumie się a 
, ,w budowli zam kn ię te j, do któregoby lice mo- 
,,gło wrzucone bydź i nieprzyclironione, rozu- 
,,m ie się wrzucone i nieprzyclironione bydź mo- 
vgło, tedy taki człowńek, rozumie się tedy ten. 
„Tymże obyczajem, gdyby lice zastał w czyim do- 
„ m u . . ma ten człowiek. . odprzysiądz się, iż tego 
,,nie wiedział, rozumie się, gdyby lice było nay- 
„ dzione . . iź o tern nie w iedzia ł , ma od tako­
w e g o  lica odprzysiądz się, rozumie się, obwinio- 
„ n y , z którym kogo przy tym licu zastano, ma 
„bydź wiedziony szlachcic do urzędu naszego, a 
„sługa.. do Pana swego, rozumie się, a przy  tem  
„licu, gcly kogo zastaną, ten je ś li  szlachcic , m a  
„bydź wiedziony, i t. d.
Art. 1 6  — wiersz 4. W olni. Jedno—  wolni; je­

dnakże
—  —  —  —  4— 5. za złodzieystwem jego u-

czynioua —  przez złodzieystwo
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—  17. w  n ap is ie  O zn a k i ,  w  ru sk -  oznak i
w .  7. by l i .  T e d y  —  b y l i ;  te d y

.--------- ------------ 1 0 . n ie o c h ro m ił .  I  dom ęczy l i  s ię —
n ie o c h ro m i ła ,  i d o m ęczy l i  się

—  18 § i  w .  2. b ez  l ica  b ędz ie  p o y m a n y  —  b ez
lica  b y łb y  p o y m a n y

—ju i g  —  —  Ą ' ł u p e m  z n im  się d z ie l i ł ,  w  ru s k .
łu p e m  z n im i  się d z ie l i ł ,  p e r y o d  tak o ż  
zaw ad za  , w  m iey scu  onego  w y p a d a  
p r z e c in e k

.------------------------ 6. a ci t a k ż e  —  w  ru s k ,  a t i je  t a -
k i je ,  p e w n ie  o m y łk a  d r u k u  w  ru sk ie m

-------------------- 7 . n ie o d w o ła l i .  T e d y  n ie o d w o -
ła l i ;  t e d y

—  — ______ 8. t a k ,  jako —  w  ru s k ,  jako  p rz e z
o m y łk ę  opuszczone  

-------------------------  b e z  k a ż d e g o —  b ez  żadnego
—  , g § 2 _  6. bez  każdego  —  b e z  Żadnego
— . ______ ____ rj 8. za ty m i  z n a k a m i  s łu sz n e m i

i p o w o ła n ie m  po k o n an eg o ,  w  ru s k ,  za 
t e m i  znakam i s łu sz n e m i  i p o w o ła n ia m i  
p r a w n e m i  pokonanego .

—  2 0 ___ 1 —  5. n ik tó r y c h ,  tak  i  w  ru s . ,  ro z u m ie
się n i jak ich

-— __  __  5  7 c u d z o w ło sc a m i  —  z c u d z e y
w ło ś c i  c .

■—  21 —  2  u .  tegoż  czasu  —  tegoż d n ia ,  r a -
czey za raz

—  —  3 __ 4 ___5— 6. a r a n n y  jeś li  b ę d ą c  p o y ­
m a n y  , a do u r z ę d u  n i* w io d ą c  p rzez  
d z ie ń  i p rz e z  noc z a d z ie rz a n y ,  i tam  \v 
d o m u  jego u m a r ł ,  te d y  b ęd z ie  p o w i ­
n ie n  g ło w szczy zn ę  p łac ie  —  d o s łó w n ie  
t a k  w  r u s k im  —  ro z u m ie  s i ę , r a n n y  zaś



poym any , do u rzęd u  n ie  w iedziony , 
p rzez  dzień i przez  noc zadzierżany, je­
żeliby w dom u jego u m arł ,  takow y  b ę ­
dzie pow inien  i t. d.
— wiersz 5 -— 6. karany . W szak że—  ka­
rany; wszakże.
—  5. iako tym ,tak  i w  rus .—  jako ci
—  4 , drogie. T e d y —  drogie; ted y
—  6. oddać. A z ło d z ie y —  oddać, a 
złodziey

. w .  x. P an o w ie  C liorąg iew ni , R ada  
w  rusk .  P a n o w ie  C hor^g iew ni i P an o ­
w ie  R ada.

—  4. odyszcze, sk ładn ia  polska w y ­
maga nieodzyszcze

— 8. ma oddaw ać d a rm o — m a bydź  
oddane darmo.
—  6. a potym to sobie u  tego, czyje b y ­
dło, w eźm ie —  p o p ra w  k tó ry  po tem  to 
sobie u  tego, czyje bydło , weźm ie
—  3 — 4* i lice z d o m u . . .  pańskiego 
w yję to  —  i lice z d o m u . . . pańskiego 
by łoby  w yjęte .

—  4— 5. to ted y  tego m a się sp ra w o ­
w ać,  jako złodzieystw o —  tedy  w  tern 
ma się sp ra w o w ać ,  jako w  z ło d z iey -  
s tw ie ,

i —  4. b iorąc  zastał,  w  rusk ,  b ieruczy ,  
po polsku  w ypada  biorącego
—  4 — 5. zastał. T e d y — zastał; tedy
—  5. z w ozam i, z koixmi, k ędy  ze ­

chce, w  rusk ,  z wozam i i koixmi, gdzie 
zechce
—  3, raniono. T ed y  >— raniono; tedy



3 — 5. abo zabili, w  rusk, alto i zabili
3 —  g— io. Ten gw ałt i główszczyznę 

płacić ma, w  rusk, ten  gwałt, szkody i 
główszczyznę

4 — x. kogobv poymano kradnąc sno-» 
py -T- kradnącego, lub na kradzieży 
snopów

—  — 2. prazmo rznąc pod kłos, tak w  
rusk., to jest podrzynającego , abo na 
podrzynaniu kłosów

4 —  3—r4. ma kity bydź, a szkodę,. za- 
płacić, jeśli co więcey będzie mienić* 
To mievsce niejasne , łatwo domyślić 
się , szkodę zapłacie u s z k o d z o n e m u , 
lecz po cóź daje się praw o uszkodzone^* 
mu więcev mienie,to jest więcey liczyć, 
raczey cenić tę szkodę, na którey zło­
czyńca schwytany, myśl była praw o­
dawców,ze uszkodzony ma prawo bydź 
wynagrodzonym, za wszystkę szkodę, 
na k tórey złoczyma z licem został 
schwytanym , k tórą onźe przyczynił, 
jak to wynika z porównania następnych 
textów. R . i 4 a r f .  8. § 2 . 3. ,,Gdzieliy 
się...frvmark stał nie na targu,ale w do­
mu. . .  kto przedajo.. ma z boryszriika- 
m i . . do biiaśzego miasteczka jechać, i tę  
przedażą, abo frvmark zeznać, a k lory  
kupił, wypis sobie wziąć ma, i tym w y­
pisem, gdy potrzeba ukaże, ma się oczy­
ścić. . .wszakże, jeśliby potym tę rzecz 
poznał i to przed urzędem dowiodł, że 
to jego własna rzecz : tedy ten  , kto 
pierwey kupi! pieniądze s\vo traci, a tq
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co kupił, przed urzędem ma onemu, kto 
poznał i dowiodł w ró c ić : a będzieli 
mienić, źe przy tym licu siła poginęło, 
tedy  ten, kto kupił  ma odprzysiądz się, 
iż więcey tych rzeczy n ie k u p i ł , ani o 
nich świadom, i to kupił niewiedząc.” 
R . i 4 art. 26 § 4 . Kogoby poymano kra­
dnąc snopy z kop, abo sienne kopy, abo 
prażmo rznąc pod kłos,taki prosty czło- ' 
wiek, gdy będzie z licem przywiedzio­
ny, ma. . bity bydź, a szkodę z majętno­
ści zapłacić, jeśli co więcey będzie mie­
nić.” O toż w pierwszym przypadku 
szkoda nieposzukuje się, k tóra  się stała 
przy licu, a w drugim złoczyńca dosyć 
za nią uczynić winien. Porównay w ru- 
skiey prawdzie artyku ł o zgubie 16, 
wydania Rakowieckiego Tom  2gi stro­
nica 5g. 62. 64 .

Art. 26. § 4 . wiersz 6. śladem przysoczono—  śla­
dem doprowadzono , to tedy mieysce 
wykazuje, co znaczą sok w łacińskim 
języku dans indicium, ten  który  wino- 
waycę wskazuje i jego pochodne podo­
bne wyrazy a teraz naybardziey od my­
śliwych —  używane.

—  27  —  —  2. w sadzawce. T a k o w y — w sa­
dzawce, takowy, przez wyraz takowy 
w rusk, i polsk. wydaniu rozumie się 
złoczyńca

 — ---------—  5. ten za dowodem, tuby  w ypa­
dało takowy

—  —  —  —  7. chociażby lice niestało, szacując
1 o groszy —  podlugjrusk. chociażby li-
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ce n iew arte  było po oszacowaniu i 10 
groszy.

—  28. Składnia polska praw ie w  całym  tym  ar­
tyku le  będąc zrozum iałą, jednak  jest 
w ad liw ą .

___________ w iersz  3— 4. pokazała. T e d y — poka­
zała; tedy

—  29 § 1 —  1. sw aw olnych—  w  rusk, swobo­
dnych , wszakże dobrze ten  w yraz  w  
polsk. jest przełożony

—  —  —  —  4. z nią. T e d y  —  ^nią; tedy
—  50 — 1 —  6. wszeteczności. T edy w sze-

teczności; tedy
—  —  —  —  7. to sąsiadom sw ym  —  w  rusk.

i sąsiadom bez w y razu  swym
 - 7 . okolicznym opow iedzieć , w

rusk, okolicznym zarazem  opowiedzieć
---------------------- —  2 — 3 . na k tó rą  pow inny tn  po oy-

cu i po matce w olno  będzie instigow ać,
w  rusk, jest p o w in n y m  po otcu sic  i po 
mieczu, to jest k re w n y m  po oycu i po  
m ieczu, czyli po l in ii  oycowskiey.

A rt.  3 i .  w  trzech  mieyscach do § 2 go, zamiast pe­
r io d ó w  dać ś red n ik  t. i . ;

—  3 3  § 1 w icr. i i .  po wsiach i w  domach sw ych
p iw a: i t. d. w  ruskiem , po wsiach w  
domach sw ych, gdyż te  wyrazy właści­
w ie  oznaczają p o k ą tn ą  karczmę-

—  —- 2  __  k u b k i —  w  rusk , kub ła ,  to  jest
kuby, kadzie 

zamiast peryodow  § 1 w .  5 przynoszą. 
N iem nioy § 2  w. 6  mają. I gdzieby,kła- 
dn iy; to jest średnik .

—  —  4 —  4. zbierać, w  ru sk iem  zabierać.
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—  34, vv napisie „do Sądu;” tych wyrazów w  
ruskiem nic masz

“ ~  w - 4 ~ 5 . nleoznaymil. Tedy — nie o-
źnayrnH j tedy

*— 3 5 -----------4. w zabieraniu potajemnych, w
rusk, w zbywaniu potajemnem, to jest 
w  zbywaniu tajernnem, rozumie się rze­
czy kradzionych.

6  ^tae. A Pl'zeto —  stać; a przeto 
—  • i —0 2 . Aby żaden z. . . poddanych 
naszych ich nie przyymował ; w rusk, 
z. , poddanych naszych c z e r e z to  ich 
ine przyymował, zawadzające te wyra- 
zy tłumacz polski wyrzucił.

—  36 w. 5. imano. Tedy — imana; tedy 
*— 5 7 . napis sądzie się mają, w ruskiem jest, są­

dzić mają.
N ota .  Na stronicy r|,iłA. to jest 554 in folio, po­

czyna się ruski text Rozd. 1 4  art. 36 i na tey- 
że stronicy ukończony text następnego art
3 7 .

^  iakT usilriością tłumacz polski starał się prze­
kładać text Statutu Litew. na język polski, dowo­
dem są tego, wydania drukowane, dla okazania 
czego w przykładzie dosyć jest przywieść text  
polski 1 ruski, krótkiego artykułu Ś7 Kożdz. 1 4 .

7 ex t.  A te wszystkie rzeczy w tym Statucie 
opisane.
* 4 iy je  wsi r ieczy  w tom S ta tu t  ie o p isa n y  j e  
lnają się ściągać na rzeczy przyszłe od tego 
niaju ts ia  slega l i n a  r ieczy  p r y  s z ły j e od  t oho 
czasu, jąko za konfirmacją naszą llospodarską
czasu, j a k o  za  honfircy jeju  naszoju I /o su d a r -

skoju
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ku używaniu len statut wydany, wyymując i 
h Zużywaniu se s ta tu t w ydań, w yim uiuczy i 
darując tylko art. x5 w Roz. 7 o sposobie dowodu 
Warujuczy to lko  art. /5  w R oz. 7  o sposobie do~ 

wodu
nastaw dawnych, które urosły, po wydaniu 
zastaw  dawnych ko lorye urośli p o  w ydacze  
pierwszych starych statutów. 
pierw szych starych  sta tu tów .

ud. P.

F I L O L O G I A .

W iek  Sofoklesa, w którym pisał Tragedyą} 
Euir w K o ł o n i k

N esc ire  atftem, qu id  antea quart! 
natus sis acciderit, id est sem­
per esse puerum  C icero  in O-*- 
ra to re , c. 34.

Ktokolwiek pracuje nad wykształceniem sa- 
mego siebie , aby ile można stał się przyjemnym i 
pomocnym dla drugich ; ten musi pracę swoję za­
sadzać na wzorach przeszłości; gdyż teraźnieyszy 
Łyt jego nader skąpo mu ich udzieli, a i te często­
kroć nie zupełnie wykończone. Przeszłość dla 
każdego jest ową niezgłębioną kopalnią, z którey 
on może wydobyć navpięknieysze ozdoby dla du­
szy i serca; gdzie on także znaydzie, pozna i nay- 
większy wstręt uczuje ku temu wszystkiemu, co­
kolwiek krzywdzi i upadla ród ludzki. I zaiste, 
kto się nad przeszłością nie chce zastanowić ; ten 
mało będzie wiedział o obecnym stanie nie tylko 
"Wszystkich , ale nawet swoim  ̂ ten mniey jeszcze



będzie wiedział, a bynaymniey nie zrozumie: co to 
jest przyszłość ? Działania bowiem ludzkie, j a k i  
sami ludzie, są nakształt nieskończonego łańcucha, 
którego ogniwa ściśle się z sobą wiążą: bo nie masz 
podobno żadnego wypadku w dziejach feświata, 
k tóryby od wszystkich innych nie zależał;bo ty lko  
liczba pośrednich tę ich zależność naszemu poję­
ciu, niedostępną czyni. W szakże, czyli to gminny 
człowiek , czy mocą geniuszu obdarzony , zawsze 
działać musi w pewnym stosunku do całego rodu 
ludzkiego; z tą tylko różnicą, ze tamtego działania 
za małą liczbą pośrednich giną z pr,zed oczu na­
szych , tego zaś i za naydłuższem pośrednictwem 
jeszcze są wyraźne i na wszystkich silny w p ływ  
swóv wywierają. Gdyby liczba geniuszów ró w n ą  
była liczbie gminnych umysłów; zginęłaby ta ko­
nieczna potrzeba rozumu, bez którey społeczność 
naw e t  i naymnieyszey przyjemności mieć nie mo­
że: ale moc siły pierwszych, choć tak rzadka, w y ­
rów nyw a  słabey wprawdzie  sile drugich, ale w  
tak ogromney massie ciągle się utrzymującey. Każ­
dego więc człowieka działanie, czy to teraz, czy 
przed wiekami rozwijane , wpływ a na cały ród 
ludzki. Któżby zaiste mniemał z pierwszego wey- 
rzenia, że ta tak mała kropla wody w  morzu, s łu­
ży albo do jego równowagi, albo do okropnego 
wzburzenia . A przecież , gdy się nad tem za­
myśli , postrzega, że się nie inaczey dzieje. T a  
tedy tak wyraźna zależność całey ludzkości od 
jednego c z ło w iek a ; i wszystkich działań w  to­
warzyskim świecie od jednego dzia łan ia , każe 
pam zastanawiać się, roztrząsać i poznawać, nie 
tylko razem wszystkie wypadki, w  rodzie ludz­
kim zdarzone , ale i nad każdym zosobna ; nie



tylko nad  całym  rodem  ludzk im , ale  i n ad  ka­
żdym w  szczególności cz łow iek iem , a tem  bar-  
dziey, jeśli on na leża ł do liczby geniuszów. N iech  
to w ięc  bynaymniey nikogo nie dziw i , żeśmy 
jedno zdarzenie , na pozor bardzo d robne ,  z ży­
cia jednego cz łow ieka , w  odległey od nas sta­
rożytności żyjącego, p rzeds ięw zię li  do rozw aża­
nia. N iech to n a w e t  nie będzie obojętnem dla n i ­
kogo; gdyż tak ie  zdarzenie, o k tó rem  następnie 
mówić będziem y, mogło bydż jedno w  natu rze .

Dotąd a lbow iem  pow szechnie mniemano, że 
Sofokles jednę z naylepszych tragedyy  swoich, 
E d ipa  w  K ulonie  , nap isa ł  w  bardzo poźney  
starości, tak  dalece, iż naówczas wiek jego dz ie-  
Wlęciudziesiąt la t  dochodził. L u b o  początek  t e ­
go m niem ania  jest n ad e r  zaw ik łany  , i n ie  mo­
żemy z pew nością  w iedzieć  skąd  nas n ay p ie r -  
Wey doszło; opiera się atoli na pow adze  w ie lu  
Zr*akomitych, n a w e t  s tarożytnych  pisarzy. P rócz  
bow iem  bezimiennego gramm a tyka greckiego ( i) ,  
k tó ry  w  rozbiorze teyże Tragedy  i n iepospolity  
um ysł pokazuje, m am y jeszcze św iad ec tw o  Cice- 
rona (2 ), P lu ta re h a  (5), L u c ian a  (4), W a le r iu s a  
Maxima (5), s tw ierdzające  to podanie. Z tern wszy- 
stk iem  , n iek tó rzy  naszego w iek u  F ilo logow ie, 
uważając, że to zdarzenie , p rz e c iw is ię  pow sze-

( 1) To Se Sęćifja t w v  S a v f ia o tw v ,  o  xa l rjSri ye-  
ó JZofoxAijs enoir\(je , Confr. argu­

mentom hujnsce fabnlae.
( 1 )  I n  p re c la ro  opusculo , de  S e n e c tu te  c. 7.
(3 ) I n  Iibello , n u m  sen i e e re n d a  s it  re sp u b lic a . V o l. X I I  p . 

i o 4 H u tt .
(4) I n  M a cro b io . c. 24, V o l. V I I I .  p . 226.
(5) L ib e r  V I I I .  c . 7.

W il. Hisi. i L it. T. V I I . ” 1 8 2 9  r. styczeń . 5

\



chnym  p ra w o m  n a tu ry  , u s iłu ją  go zbić w szel­
kie mi dowodami. Rzecz w ięc  sama z siebie i « 
jey n iepew ności godną jest śeiśleyszego badania.

Jako  wszędzie w idz im y  n a tu rę  t ro sk l iw ą  o 
ścisłe dochow anie p raw  swoich; tak i w  tern zda­
rz en iu ,  ze cz łow ieka zmysły na starość tępieją  i 
um ysł słabszym się staje, n igdy  ich nie ods tępu­
je. W i e k  albow iem  dziecięcia zawsze jest b ie r ­
n y ,  doyrzałego czynny , a starca, można p o w ie­
dzieć , nijaki. K iedy  m y w  dziec iństw ie mamy 
narzędz ia  zm ysłow e naynow sze ,  żadnem  jeszcze 
nadużyciem  nie n ad p su te  ; żywość i rucliawość 
cz łonków  ze w szystkich okresów  naszego życia 
n ayw iekszą : wów czas zdolność naszego um ysłu , 
b iegając szybko na wszelkie s tro n y  za zmysła­
mi,"z w ie lk ą  ła tw ością  w sze lk ie  w rażen ia  p rzyy- 
m uje , ogarnia i w  sobie zatrzym uje : w ów czas 
nasza pamięć żywsza, pojęcie bystrzeysze , myśl 
chyża, łatwo z p rzed m io tu  na  p rzedm io t  p rze ­
latu jąca . D oyrzew a człow iek , i resli jego dz ie­
c iń s tw o  szczęśliwie k ie ro w an e  było , k rz ep k i  
ciałem, k rzep k i  siłą um ysłu  , staje się zdolnym 
do w szelk iego  działania. Ju ż  on zw iedził  zm y­
słami sw ojem i k ra in ę  p rzedm io tów  na około jego 
otaczającycli;wszystkicli d o tk n ą ł  pow ierzchow nie: 
te ra z  już zapuszcza się w ich głębią, usiłuje p rz e ­
drzeć  się nie już zmysłami, ale myślą , aż do ich 
środka; tam  nad niemi durna, rozbiera  je i ro z ­
w aża  ; starając się poznać nayskry tsze  ich ta je ­
m nice  : śmiało n a w e t  p rzed z ie ra  się za granice 
jego pojęcia od n a tu ry  zakreślone. C o k o lw iek  
p rzy ją ł  w  m łodocianym  w ieku  ; w szystko to  
te raz  w ła sn e m  badaniem  s tw ie rd za  , p rzerab ia ,  
a pom nożyw szy  w łasn em i postrzeżeniaun  pier-



wiastkową •wiadomość, z iścizną , ze tak powiem, 
wydaje z siebie : a jako niegdyś będąc biernym  
Wszystko* przyymował od innych; tak teraz sam 
czynny , stara sic bydź działającym względem 
drugich. W  tym okresie życia ludzkiego, umysł 
ma przewagę nad zmysłami , i gdyby inaczey 
było , wiadomości nasze nie miałyby żadnego 
wzrostu : ho tym a nie innym sposobem pomna­
żają się nasze wyobrażenia ; coraz się świeższe 
wiadomości wydają , i , albo dawne wynalazki 
do doskonałości przychodzą, albo na ich mieysce 
nowe następują , albo wcale niespodziane przy­
noszą rodzajowi ludzkiemu nieopłaconą przy­
sługę.Przez długie do działań używanie zmysłów, 
człowiek ich zdolność tracić m u s i : są one bo­
wiem, jak wszelkie inne narzędzia, przez częste 
używanie zepsuciu podległe: nadto nieskromne 
albo zbyteczną pracą wysilone życie, prędzey je 
do osłabienia przywodzi. To oko jakby z przez­
roczystych hum orów wycieńczone, w głąb tw a­
rzy zapadłe , powłoką nakształt chmury zacią- 
gnione, mniey niż przedtem ruchawc , nie zda­
je się już bydź posłuszne panu swemu. To ucho, 
jakby przez częste odbijanie głosu straciło swoje 
sprężystość, nie z taką już jak dawniey łatwością 
przyymuje dźwięki i nie pozwala duszy z do­
kładnością rozeznawać delikatnieyszey ich róż­
nicy : gamo naw et czucie', coraz stopniami d rę­
twiejąc, czyni starca oziębłym na wszystko. Cóz 
więc dziwnego, że z takiemi narzędziami umysł 
człowieka traci choćby i naywiększą zdolność 
swoje i praw ie obumierać musi. Myśl nie tak 
lotna, pojęcie tępieje, pamięć pod ciężarem mnó­
stwa obrazów przeszłości upadła, napróżno z po-
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między nich wydobyć się usiłuje; zaledwo chw y­
ci now e wyobrażenie i znowu je upuszcza. W  
takim tedy okresie życia swojego człowiek ani 
od innych przyymować , ani sam czynnie dzia­
łać, ani tez drugim udzielać nie jest w  stanie. 
Jes t  on podobny do rodzaynego drzew a , k tóre 
przez długie wydawanie owoców wysiliło się 
wreszcie: co raz twardsze , drobnieysze, mniey 
niż przedtem  smaczne owoce rodząc , siwym 
mchem porasta a nakoniec usycha. T e  praw a 
na tu ry  tak są wyraźne , że je każdy, w  każdem 
mieyscu i w  każdym czasie łatwo doyrzeć może» 
ich zaś toż same działanie tak jest nieodmienne, 
że ani długie pasmo wieków bytu  ludzkiego, ani 
w p ły w  jakiegokolwiek bądź klimatu , ani w re ­
szcie inne  okoliczności na zmianę charak te rów  i 
stanu ludzi silnie wpływające,odmienić nie mogą. 
Codzień na około podobnemi przykładami otocze­
ni, naw et rzadkich zdarzeń przytoczyć nie jeste­
śmy w  stanie,ażeby na tu ra  z pod tych praw k tóre­
gokolwiek człowieka uwolniła, choćbyśmy z ca­
łą  usilnością przebiegali dzieje ludzkie.

Jeżeli  tedy Sofokles w dziewiędziesiątym 
roku  życia swojego taką u tw orzył T ragedyą , 
k tó ra  co do ogólnego układu , jako też mocy w y­
rażeń i dokładności myśli, przewyższa wszystkie 
inne greckie , a naw et jego własne w  rańszym 
w ieku  pisane; jestto pierwsze zjawisko w natu­
rze, że człowiek w  tym okresie życia, w  którym  
wszystkie władze zmysłowe i umysłowe słabie- 
ją, tak w zorow ą sztukę utworzył. Nie bez p rzy ­
czyny więc to zdarzenie wątpliwości podpada: 
bo im gdzie więcey widzimy oddalające się wy­
padki od zwyczaynych praw  natury; tern więcey
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do wiary nie jesteśmy skłonni: mianowicie p ier­
wszy z takowych wypadków, wielkiey  w ą tp li­
wości podlegając za n ieprawdziw y poczytany i 
na zawsze odrzucony bywa. Zaledwo drugie po­
dobne zjawisko zwróci naszą uwagę, wtedy za­
stanawiając się nad niem, przywołujemy pierwsze 
i częstokroć za p raw dę  uznać przymuszeni je­
steśmy. Cóżkolwiek bądź, o tak  dziwnem w Ży­
ciu Sofoklesa zdarzeniu, mamy takich ludzi po­
dania , k tórych  wiara nie zdaje się bydź podey- 
rzaną. Sławny mówca rzymski, wielkim od na­
tu ry  geniuszem obdarzony , prócz innych zalet 
i tę jeszcze swoim pismom nadaje , źe jest pra­
wdę miłujący; a nie będąc pochopny do powta­
rzania zadziwiających basicń , ostrożny jest w  
przytaczaniu jakichkolwiek podań. W  dziełku 
lego, o starości, rozsądnie napisanem, znayduje- 
luy z życia Sofoklesa' takie szczegóły przytoczo­
ne : „Jako naprzykład on Sofokles b a rd zo  się  
zst ar za w szy , (p a e n e  nonagenurius , w  orygina- 
le), składał Tragedye, dla którey zabawy, iż się 
synom jego zdało, jakoby on gospodarstwa za- 
niedbować miał, pozwali go do urzędu, aby tak 
* rozsądku sędziów odstrychniony był od go­
spodarstwa, jako człowiek nie zupełnego rozu­
mu: równie tak, jako się też i u n a s  zachowuje, 
iz gdy oycowie źle rządzą domówstwem , tedy 
nie każą im szafować majętnością, ale zlecają to 
synóm. Tarnżeto ten  staruszek Sofokles , jako o 
nim powiadają , stawiwszy się na urzędzie oną 
Tragedyą o Edypie  Koloneyskim, k tó rą  był nie­
dawno złożył, mając ją przy sobie, czytał w głos 
przed sędziami: a przeczytawszy pytał ich , je­
śliby się im te wiersze zdały bydź człowieka bez -
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rozumnego ? i lak z dekre tu  sędziów , od tego , 
w  czem byt obwiniony , wolnym był uczynio­
ny (*).”

Daymy wreszcie, że Cicero pomimo zwykłey 
sobie ostróżności, przyjął to podanie od greckich 
pisarzyjgdy jednak tyle w ń iem  znaydujemy szcze­
gółów mających z sobą wielki związek; gdy taka 
jego z życiem Sofoklesa zachodzi styczność; gdy 
nie upatrujem y żadnych powodów do podobnych 
zmyślań: przeto wątpić  nam wypada o słuszności 
tych, którzy nie chcą w to wierzyć. Bo ktobykol- 
w iek  był tw órcą  podobney powieści, zdziwić się 
należy, co za powód miał do jey utworzenia i roz­
siania? Sali jakie pobudki w życiu greckiego T ra ­
gika skłaniające kogokolwiek do tworzenia podo­
bnego rodzaju zmyślań? Takto jest dziwnem, jak 
wszelki skutek bez żadney wńadomey lub domyśl- 
ney przyczyny. Z tem wszystkiem gdy nie wiemy 
źródła, z którego to podanie wypływa: przeto o 
jego zupełney prawdzie niejakaś wrątpliwość się 
rodzi: może tylko coś podobnego zaszło w  życiu 
naszego poety: lecz poźnieysi już dodając, już uy- 
mując, przekształcili rzeczywistość i w tak dziw- 
ney nam ją postaci przesłali. Gdybyśmy wiedzie­
li, że ktoś ze współczesnych Sofoklesa, albo cokol­
w iek  poźniey od niego fyjący, wyraźnie o tem po­
wiedział: w ówczas , nie mając wątpliwości, nie 
mielibyśmy żadnych sporów.

T ak  wńęc, gdy nam H istorya  w tym razie o d ­
m aw ia swrey pomocy, nie wskazując innych po­
dań, krom nader oddalonych od czasu, a v  którym  
badamy naszego zdarzenia; przeto powinniśmy się

(*) T łum . Bieniasza Budnego. S tr. 12. Fow tór. Edye.
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iuldć do in n e y  n a u k i ,  k tó ra ,  jeżeli n ie  z u p e łn ie  u -  
sun ie  w ą tp l iw o ś ć ,  p r z y n a y m n ie y  zb liżyć  nas k u  
praw dzie /  p o t ra f i .  T a k ą  jest F ilo log ija .  N a u k a  t a ,  
w  X \  1 w ie k u  naszym  ziom kom  dosyć z n a n a  (*), a 
dzis w  z u p e łn e m  z a n ie d b a n iu  leząca,  n ie o d b ic ie  
jes t  p o t rz e b n a  k a ż d e m u  n a ro d o w i ,  k lo ry  ty lko  o- 
koło  swojego w y k sz ta łc e n ia  p ra c u je :  bez  n iey  b o -  
w ie m  nie  m ożna  w s tą p ić  na  ś re d n ie  n a w e t  szcze­
b le ,  po k tó ry c h  lu d z ie  do d oskona łośc i  p o s tę p u ją .
1 w  istocie, ona w sk a z u ją c  nam  sposoby zg łę b ia n ia  
w sze lk ich  z a b y tk ó w  u m y s łu  lu d zk ieg o ,  p r o w a d z i  
nas do o dkryc ia  ty c h  d ró g ,  k tó re m i  cz ło w iek  do 
W yksz ta łcen ia  p o s tę p o w a ł ;  a te rn  sam em  k sz ta łc i  
’ ty ch  um ysł,  k tó rz y  na jey p o lu  p ra c u ją .  O na  u ł a ­
tw ia jąc  doc iek an ie  w y o b r a ż e ń  i ich  z w ią z k u  jak ie ­
g o k o lw iek  pisarza , jego u czu ć ,  m yśli  i ic»i n a y d ro -  
bnieyszych  odc ien i;  w y k a z u je  s p r ę ż y n y ,  k t ó r e m i  
serce  lu d zk ie  jak n a y ła lw ie y  się p o ru sza ;  k sz ta łc i  
razem  i tego serce, k tó ry  się d la  n iey  p o św ię c i ł .  
Ona rozw aża jąc  p iękność  t w o r ó w  u m y s łu  lu d z k ie ­
go, śm iało d o s tęp u je  jey  k r a in y ,  lu b o  n a d e r  ta je -  
inn iczey; a tem  sam em  czyn i sw o ic h  z w o le n n ik ó w  
zdo lnym i do ro zezn an ia  tego  w szy s tk ieg o ,  co jes t  
p r a w d z iw ie  m iłe m  i p ię k n e m  d la  d uszy  c z ło w ie k a ,  
a co m u  is to tn ą  od razę  p rzynosi-  T a k  je s t  s i ln y  
W p ły w  F ilo log ii  na u m y s ł  i se rce  każd eg o ,  k to k o l ­
w iek  do jey p r z y b y tk u  w e y d z ie ,  że on w ó w c z a s  
samą ty lk o  m iłośc ią  d o b ra  od d y ch a .  L e c z  n ie  t u  
jeszcze ko n iec  d o b ro c z y n n y c h  s k u tk ó w  te y  n a u k i ;  
są in n e ,  k tó r e  n a w e t  d la  o b o ję tn y c h  n a  wyżey  
w s p o m n io n e  za le ty ,  n ie  m ogą bydź, m a łe y  ceny-

(*) W actilers, Ilandbueh der Geschich. der L itte ra tu r. T . 
IY . p. 68, Leip. i8a4.
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Filologija bowiem  uczy nas nie tylko rozważa- 
myśli takiego pisma we względzie ich stosunku 
samych z sobą; ale naw et  w stosunku tego wszyst- 
kiego, co tylko na to pismo, bądź jaki wpływ,bądź 
jakikolwiek z niem związek miało. Stąd tworzy 
się jakby jaki łańcuch wyobrażeń autora z wyo­
brażeniami jemu spółczesnych ludzi. Stad tworzy 
się przestronny widok ważnieyszych działań, za­
szłych w  tym czasie, w którym  on nad swojeni 
dziełem pracował. Stąd w każdem piśmie, bądź 
dla serca , bądź dla umysłu skreślonem, jak we 
zwierciedle, widzi Filolog charaktery i działania 
tych ludzi, k tórych byt na ziemi dawno już prze­
minął: on tylko jeden może w yrów nyw ać bada­
czowi dziejów w  dociekaniu tajemnic czasów 
przeszłycr.: on z filozofem zgłębiając całą namięt­
ność duszy ludzkiey, dochodzi miary prawego po­
stępowania z ludźmi. Bo w dziele filologicznie 
rozbieranem, nayłatwiey dostrzedz można obycza­
jów i zwyczajów oświeceńszych narodów, ich za­
biegów i zatrudnień: byłli to czas pokoju lub woy- 
ny? w ew nętrzney  obywatelów zgody, lub  waśni? 
cnoty lub  występku? swobody lub ucisku? sło­
wem: stan, zajęcie się i dążenie każdego z tych na­
rodów, nayjaśniey się wykaże.

Ze za pomocą Filologii można dóyść czasu, w  
k tórym  jakie dzieło było tworzone, ale rościągaja- 
cego do kilkunastu a przynaymniey kilku lat, nie 
jest trudną  do pojęcia: ale żeby można było wyka­
zać rok jego ukazania się na świat, na to nie łatwo 
się każdy zgodzi. I tu  jeszcze nie należy nam wąt- 
pić; w takim bowiem razie biegły Filolog w e­
zwawszy w  pomoc Historyą, z większą, niżli się 
spodziewamy łatwością, dopełni swojego zamiaru.
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D w ie  t e  a lb o w ie m  n a u k i ,  n iosąc  sobie  w z a je m n ą  
pom oc, p o s ta w ią  go w  c zy s tem  ś w ie t l e  w id z e n ia  
zachodzących  s to s u n k ó w  m ię d z y  p is a rz e m ,  d z ie ­
łe m  i lu d ź m i im sp ó łcześn y m i,  a te rn  sa m e m  zb l i ­
żą  do czasu, w  k tó r y m  się to  w szy s tk o  p rz y t r a f i ło .  
K ró tk o  i ł a tw o  m o żn a  w y k azać  sposoby, jak ich  F i ­
lo log  w  ty m  c e lu  uży je .  N a y p ie r w e y  z b ie rz e  on 
w szys tk ie  szczegóły  tyczące  się życia  samego p isa ­
rza ,  po tem  ściśle zg łęb ia jąc  dz ie ło  p o d  ro zb io r  
W zięte, u w ażać  b ędz ie  w y ra ż e n ia ,  w y k a z u ją c e  o- 
gólne  d ą ż e n ie  ca łego  n a ro d u ;  gdy  to  w szy s tk o  za­
stosuje do  w y p a d k ó w  w  dziejach tegoż  n a ro d u  
W spom inanych , ze s to s u n k u  ich  nayb liż szego  ł a ­
tw o  odgadnie  ro k  n a w e t ,  w  k tó r y m  dz ie ło  by ło  
tw o rz o n e .  A żeb y  t e  zasady u ie  p o d le g a ły  ż a d n e y  
W ątp liw ośc i,  d o św iad czać  ich  b ęd z iem y  w  do ch o ­
dzen iu  czasu, w  k tó r y m  Sofokles  u tw o r z y ł  sw'oje- 
go E d ip a  w  K o lo n ie ;  za ich  pom ocą  b ę d z ie m y  ro z ­
w ią z y w a l i  to  n a d e r  w a ż n e  zagadn ien ie :  b y ł l i  choć 
jeden  z lu d z i ,  k tó r y b y  w  d z ie w ię ć d z ie s ią ty m  ro k u  
r-ycia swojego, w  tak  p o ź n e y  s ta rośc i ,  u t w o r z y ł  
dzieło  go d n e  w ie k o p o m n e y  s ła w y ?

Gd y w  każd em  d z ie le ,  k t ó r e  je s t  t w o r e m  u m y ­
s łu  c z ło w iek a ,  w y d a je  się s ta n  d uszy  tegoż cz ło ­
w ie k a ;  p rze to  z  d z ie ła  ł a tw o  m ożem y doc iec ,  n ie  
ty lk o  W’ jak im  w ie k u  b y ł  jego tw ó r c a ,  a le  n a w e t  
w  jak ich  się oko licznościach  z n a y d o w a ł .  T w o r y  
a lb o w iem  m ło d z ie ń c a  in n y m  t c h n ą  d u c h e m ,  a n i ­
że l i  doy rza łego  m ęża ;  in n y m  z n o w u  o b y d w ó c h  a -  
n iż e l i  podeszłego  s ta rca .  I  w istocie, zaw sze  zn a y -  
du je  się u d e rza jąca  ró żn ica  p o m ięd zy  m y ś lą ,  u c z u ­
c iem  i  w y ra ż e n ie m  p o ran n eg o  w ie k u ,  a u czuc iem , 
luyś lą  i w y ra ż e n ie m  in n y c h  o k re s ó w  życia . J e d e n  
i ten że  sam  w re s z c ie  p isa rz ,  czy l i  on  b ę d z ie  p o e -
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t ą ,  czy p roza to rem , inaczey tw o rzy  swoje dzieło 
w  młodości, inaczey w  doyrzałym  w ieku , inaczey 
zn o w u  w podeszłym. Na w ie lu  n a w e t  znakom i­
tych pisarzach m ożna widzieć dow ody tey p r a w ­
dy.M łody C icero,przem awiający za K w inc iuszem , 
w ięeey  ma w  sobie żywości, ognia, uniesień i roz­
maitości uczuć; aniżeli  za Arckiaszem poetą: w  
tcy bow iem  pokazuje się głębsza rozwaga, większa 
moc d o w odów  i ściśleyszy porządek, co jest ow o­
cem doyrzałego umysłu.' Czyli W irg il iu sz  jest tym  
samym w drobnieyszych swoich poem atach, jakim 
w  E ae id z ie ,  ła tw o  każdy osądzi: naszem zaś zda­
n iem , w  nich on zdaje się bydź poranną zorzą, w y ­
przedzającą  w schód słońca. Ale n ie  m am y po trze ­
by szukać dalek ich  p rzy k ład ó w  ; są bliższe i sil— 
niey za tem i p raw d am i przem aw iające. K a rp iń ­
skiego piosnki i sielanki w  młodości pisane, inne  
n a  sobie noszą cechy; aniżeli poemata poźrsieysze- 
go w ieku. Jego także proza, rańsza, bliższą jest 
poezyi; poźnieysza, w yraźn ie  daje uczuć każdem u 
z czytających, że życie pisarza nachylało się do za­
chodu. Toż samo każdy  uczuje, k to k o lw iek  czyta 
z uwagą T rag ed y e  Sofoklesa. Jak  uderzająca ró ­
żnica pomiędzy F ilok te tem , A ntigoną, a E d ip em  
w  Kolonie! P ie rw sza  tak z uk ład u  swojego, jako 
też  z uczuć, myśli i w y rażeń  nayw idoczniey prze­
k onyw a , że ;,:y tw ó rc a  był w’ p ierw szey  młodości. 
W  yniosłość, moc, jakaś siła stałości rozlana wr d ru -  
giey, nie pom iern ie  dow odzą, że ona jest tw o re m  
męzkiego um ysłu- Zw racając  zaś uw agę na ogół 
t rzeciey , gdy w n iey  w idz im y  porządek  g ru n to w -  
ney  rozwagi , składający doskonałą ca łość ; gdy 
w szystk ie  jey części bez żadnego w ym uszenia tak  
są spojone, że oderw aw szy  z n ich  k tó rąk o lw ie k ,
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i n n e  n i e  m i a ł y b y  n a y m n i e y s z e g o  z w i ą z k u  i c a ł e b y  
d z i e ł o  r o z s t r o j e n i u  p o d l e g ł o ;  g d y  z n o w u  w i ę c e y  
w  u i e v  z n a y d u j e m y  p r a w d ,  a n i ż e l i  u n i e s i e ń  i m a -  
g i n a c y i ;  w i e c e y  p r z e k o n y w a j ą c e g o  r o z s ą d k u ,  a n i ­
ż e l i  p o r y w a j ą c y c h  u c z u ć :  p r z e t o  s ł u s z n i e  s ą d z i ć  
" w y p a d a ,  ż e  o n a  j e s t  o w o c e m  n a d  n a m i ę t n o ś c i a m i  
p a n u j ą c e g o  r o z u m u .  T o  w s z y s t k o  j e d n a k  j a k  n a y -  
s ł a b i e y  d o w o d z i  p o ź n e g o  w i e k u ,  w  k t ó r y m ,  w e ­
d ł u g  p o d a ń  za  w ą t p l i w e  p r z y p u s z c z o n y c h ,  n u a ł  
p o e t a  u t w o r z y ć  t ę  T r a g e d y ą :  t r  z e b a  t e d y  m o e r n e y -  
s z y e h  s z u k a ć  d o w o d ó w  , k t ó r e b y  n a s  s t o p n i a m i  
p r o w a d z i ł y  d o  o d k r y c i a  p r z y n a y m n i e y  z b l i ż o n e g o  
c z a s u .  J e s z c z e  j e d e n  r z u t  o k a  n a  j e y  o g o l ,  m o ż e  
n a s  b a r d z i e y  p r z e k o n a ć  o p o d e s z ł y m  w i e k u  d  r a g i -  
k a .  I  t a k ,  o b r a ł  p o e t a  z a  g ł ó w n ą  o s o b ę  s w e y  s z t u ­
k i  s t a r c a  w z g a r d z o n e g o  o d  w s z y s t k i c h . ,  p r z e c i w  
k t ó r e m u  w ł a ś n i  s y n o w i e  p o w s t a l i -  Z  t y c h  t e d y  
d w ó c h  w z g l ę d ó w  b a d a y m y  n a s z e y  r z e c z y ,  u w a ż a ­
ją c  p i l n i e ,  j a k  p o e t a  s t a r o ś ć  w y o b r a z i ł ?  t u d z i e ż  j a ­
k i m  s p o s o b e m  o d m a l o w a ł  z a y ś e i e  m i ę d z y  o y c e m  a 
s y n a m i ?  T o  w s z y s t k o  p o t e m  z a s t o s u y m y  d o  w y ­
p a d k ó w  ż y c i a  s a m e g o  p o e t y ,  m o ż e  s i ę  m n i e y  w i ę -  
c e y  z b l i ż y m y  d o  p r a w d y  r o z s t r z y g a j ą c e y  z a g a d ­

n i e n i e .
W  c a ł y m  c i ą g u  s z t u k i  p r z y p a t r u j ą c  s i ę  b o l e ­

ś c i o m  E d i p a ,  w i d z i m y ,  ż c  o n  n a y b a r d z i e y  c i e r p i
z  p o w o d u  p o d e s z ł e y  s t a r o ś c i ;  n i c  z a ś  m o c n i e y  n i e  
j e s t  w y d a n e m ,  j a k  n i e w d z i ę c z n o ś ć  w y r o d n y c h  s y ­
n ó w .  A  l u b o  w y d a r c i e  o c z u  z d a j e  s i ę  b y d ź  n a y -  
w i ę k s z e m  c i e r p i e n i e m  : p o z o s t a ł e  b o w i e m  r a n y ,  
s t r u m i e n i e m  ł z y  k r w a w e  s ą c z ą c e ,  w  g o r ą c y m  k l i ­
m a c i e  p r o m i e n i a m i  s ł o ń c a  d r a ż n i o n e , n a y w i ę k s z y  
p S d o b n o  b ó l  s p r a w i a ć b y  p o w i n n o ;  c z e m u ż  j e d n a k  
w  c a ł e y  s z t u c e  ż a d n e g o  p r a w i e  n a  to  c i e r p i e n i e
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z ust E dipa  nie  s łyszym y narzekania? Czemuż on 
nie jęczy za każdem  w y s ta w ie n ie m  tw a rzy  na 
światło?  n ie  inaczey, ze tamte dw a cierpienia m u­
sia ły  b lizszy m ieć stosunek ze stanem duszy same­
go Tragika, aniżeli to ostatnie. Jakoż, gdv się  za­
stanaw iam y nad śp ie w e m  choru, od w iersza  1210  
do i 2 4 8 , gdzie  poeta gromadzi wszystkie  n ieszczę­
ścia ludzk ie  w  jeden obraz, m iędzy  którem i za 
n ay w ięk sze  kładzie  starość; n iepodobna inaczey  
sądzić , ty lko  że tw órca  tego śp ie w u  sam na sobie  
dośw iadcza ł tego rodzaju n ieszczęść. M ógłżeby  
m ło d y  c z ło w ie k ,  albo w  si le  w ie k u  będący, użyć  
śm iało tych w yrażeń ,k tóre  w  catj'm śp iew ie  z n a j ­
dujemy?

K to  długie życ ie  polubił,
A  pogardza średnim wiekiem;
Ten u mnie dziw nym  cz łow iek iem ,
T ś n  prawdziwie rozum zgubił.
D łu g ie  bow iem  dni i lata 
Poprowadzą ciebie blisko,
Gdzie bladych chorób łożysko;
Skąd powaby znikną świata,
Choćbyś z całą mocą gonił.

W spólnem u prawu oddany  
N ikt się śmierci nie uchronił,

/  Ta z łona żony kochaney,
Z pośród tańca i biesiady  
Zmiata do trupów  gromady.
Nie znać życia — mądre z d a n ie __
Potem z ludzi ten szczęśliw y,
K to  się prędzey tam dostanie,
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Skąd na ziemię przyszedł żywy.
Bo zaledwo młodość błyśnie 
Z lekką i pustą swawolą*
Jakież bodźce nie ukolą,
Jakaż bieda nie przyciśnie!
Ledwie uydzie człowiek zdrady,
Alić za nim bieży w ślady 
Nieprzyjazna starosć drżąca 
W szystkie choroby wiodąca,
Ogniem boleści dogrzeje,
Cierpieniem czary doleje —
Tak więc każdy skołatany >—
Bo jak wicher bok opoki 
Groźnemi tłucze bałwany,
Tak na cię smutek głęboki,
Żal z boleścią naprzemiany,
Gromadami zewsząd walą —
Jedue od słońca zachodu,
Od złotego drugie wschodu;
Inne z wierzchu ogniem palą,
Lub z pod czarnych piekieł spodu*

Zaiste, są to uczucia, myśli i wyrazy takiego 
człowieka, który sam musiał dźwigać brzemię sta­
rości: młodemu bowiem nie tylko podobne na­
tchnienia do sercaby nie przyszły; ale naw et nie 
śmiałby się z niemi wyjawiać. Rzeczywiste albo­
w iem  cierpienia zawsze dla nas są boleśnieysze, 
aniżeli te które sobie wyobrażamy* T e  i tym po­
dobne wyrażenia silnie do każdego za tą  p raw dą  
przemawiają, że poeta tw orzył ninieyszą sztukę
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w  podeszłey starości, którey cierpienia mocno się 
jemu uczuć dawały.

Przeydźmyż teraz do drugiego rodzaju nie­
szczęść, na które tak często i tak boleśnie uskarża 
się E d ip  Sofoklesa, to jest: na niewdzięczność w ła­
snych synów. W praw dzie , gdy podania mytycy- 
zrnem przekształcone;pow iadają nam, ze dway sy­
nowie Edipa, Polynik  i Eteokles, poburzyli swo­
ich ziomków' przeciw własnemu oycowi i ła two 
to na nich wymogli, ze go tronu  pozbawiono, za 
zbrodnia uznano i wygnańcem ogłoszono; nadto, 
ze ciż sami synowie wzburzonemu ludowi do w y ­
gnania go z oyczyzny dopomogli: przeto dosyć jest 
pobudek do uczucia niewdzięczności wyrodnych 
dzieci, aby ją żywo odmalować. Ale gdy w nader 
wielu mieyscach znaydujemy takie wydanie tych 
uczuć w Sofoklesie, ze ich mocą i żywością, aż do 
naywyższego wzruszenia przejęci jesteśmy;przeto 
bez b łędu  mniemać można, że poeta sam musiał 
doznawać podobnego rodzaju niewdzięczności. 
Czytając wreszcie miejsce, gdzie Polynik chce 
przebłagać swojego oyca Edipa; to nam' przycho­
dzi na uwagę: syn, podobnie jak oyciec, z oyczy­
zny wygnany, od brata skrzywdzony, w  pokorney 
postaci, z wielkiem rozrzewnieniem błaga oyca o 
przebaczenie, a jednak ani prośbą, ani łzami w zru ­
szyć go nie może. Gdyby to młody pisał, niepo­
dobna, ażeby nie uniósł się jakąś powolnością,i je­
śliby takiemu synowi, nie chcąc przeciwić się wo­
li wyroków, przebaczyć nie mógł; przynaymniey- 
by nie tak surowo przemawiał. Gdyby to pisał oy­
ciec nic mający wyrodnych dzieci, zapewne nie 
mogąc zadosyć uczynić s y n o w i , przeklęstwaby 
nań tak okropnego, jak E dip  na Polynika,nie rzu-
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cił. S tosu jąc  t e  p o s t rz e ż e n ia  <1 o p o d a ń ,  w id z im y  
ich z sobą nie  zap rz e cz o n ą  zgodność: w ie m y  b o ­
g i e m  z p e w n o śc ią ,  że Sofo k ies od w ła s n y c h  sy ­
n ó w  b y ł  p r z e ś la d o w a n y  i p r z e d  są d e m  oskarżony . 
S tąd  ted y  w y p a d a  u z n a ć  za n ie z b i tą  p r a w d ę ,  że  
Po d o zn an iu  tego ro d za ju  n ieszczęść ,nasz  poeta  pi­
sał swojego E d ip a  w  K o lo n ie .  O sk a rżen ie  zaś jego 
Łyło po d o b n e  w y g n a n iu  E d ip a ;  gdyż n ie w d z ię c z ­
n i  sy n o w ie  za rz u c a l i  m u  p r z e d  są d e m ,  że d la  po­
deszłego w ie k u  s t r a c i ł  s iły  u m y s łu ,  i n ie  może za­
rządzać  d o m ó w s tw e m ,  ch c ie l i  w ię c  go w y ra ź n ie  
n su u ą ć  od w ła d z y ,  k t ó r ą  oyeiec m a n a d  dziećmi* 
G dyby Sofokles  m ia ł  n a ó w c z a s  l a t  6 0 ; w  tak  0 -  
św ieconym  k ra ju ,  jak im  b y ły  A .teny ,i  p r a w o d a w ­
s tw e m  w sz y s tk ie  n a ro d y  p rzew y ższa jący m , ż a d n ą  
n ń a rą p o d o b n e b y  oska rżen ie  zayść n ic  mogło: gdyż  
tv ty m  wrie k u  starość  n ie  jest  tak  s i ln ie  d z ia ła jąca ,  
ażeby c z ło w ie k o w i  o d b ie ra ła  zdo lność  r z ąd zen ia  
d o m ó w stw e m . O w szem  Sofokles  m ie d z y  p ięe iu -  
dz ies ią t  a sześciudzie&iąt l a t  sw o jego  życia , b y ł  
p u b l iczn ie  d z ia ła jącym ; (*) jeszcze s ię  n ie  o d d a w a ł  
zaciszu d o m o w e m u ;” jeszcze ś w ie tn e  d z ie le n ie  d o ­
w ó d z tw a  f lo ty  z P e ry k le s e m  św ieżo  t k w i ło  w  p a -  
nńęci r o d a k ó w ;  jeszcze n a le ż a ł  do ta jem n ic  r e l i -  
g iynych  i jey  w ła d z ę  p ia s to w a ł:  p r z e to  w  ż a d e n  
sposób p rzy p u śc ić  m e  m ożna ,  ażeby  w  ty m  o k re ­
sie swojego życia p o d o b n e m u  o sk a rż e n iu  u le g a ł ,  
a s tąd  tedy  i E d i p a  w  K o lo n ie  jeszcze w  ty c h  cza ­
sach n ie  p isał.

Z  tego w szystk iego  łacn o  się p o k azu je ,  ze n ic  
m ogą  bydź p e w n i  sw ojego  m n ie m a n ia  ci, k tó rz y  z 
K o rsy n e m  (**) j e d n o  t rz y m a ją c ,  do 55 ro k u  życia

(*) w  54 }>ył Arclionlem.
,(**) Corsimis in  F astis  A ttic is  V ol. I I I  p. 217.



Sofoklesa odnoszą Edipa w  Kolonie. Korsynus bo­
w iem  opieka swóy domysł na dalszych w yrazach, 
w yżey, z P ln tarc lia , przytoczonego mieysca (*): 
ale rozbierając całe to w yrażenie, nie w idzim y 
w  niem  żadney w zm ianki o E d ip ie  w  Kolonie; 
lecz ogólnie o jakiemś dramacie; za cóż w ięc do 
tey  ty lko  T ragedyi mamy to stosować? Czyliż ją 
jedną Sofokles u tw o rzy ł?  W reszcie  skłonni je­
steśmy póyść w  tym  razie za zdaniem P . H erm an­
na, k tó ry  tych w yrazów  nie przyznaje P lu larcho- 
w i; ale sądzi, ze są płodem jakiegoś dopisyw&cza. 
Bądźm y, ile można, ostrózni w  przyym ow aniu tak 
niew yraźnych mieysc i w  ich stosow aniu do na­
szych dowodów ; są to bowiem  zdradliw e sidła, 
w  k tó re  łatw o uw ikłać się można. W ypada tedy 
z większćm  podobieństwem  do praw dy sądzić, ze 
Edip°Sofoklesa nie był pisany niżey sześciudziesiąt 
la t  w ieku  poety.

Gdyśmy z ogółu dzieła, mającego ścisły zw ią­
zek ze stanem  poety, starali się okazać, że podo­
bny u tw ór nie mógł bydź innego um ysłu, tylko 
zupełnie wykształconego; ze nie dając względu na 
podania, przez samo rozum ow anie przyszliśmy do 
okresu życia poety dosyć poźnego, i trafiliśm y na 
spraw dzenie tychże podań: jeszcześmy atoli nic 
zupełnie rozstrzygnęli nasze zagadnienie. Założy­
liśmy bowiem  sobie zblizyc się do tak krótkiego 
czasu, w  którym  to dzieło było tworzone, ażeby 
nad rok, a przynaym niey nad dw a lata, w ięcey się 
n ie rozciągał. W iadom o bowiem  z niem ylnych

(*) Tovti Si ()uoloyovuf.v(oę 2o<poxteoyę, sa n  ró 
inLynufEuaariuv, la S r y * H q o S oxco t e v & v  2otpo- 
scżłjg etecov  iov n tvi in i nevTrjxovia.
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Podań , że w iek Sofoklesa dziew ięćdziesiąt la t 
przechodził: trzydzieści tedy la t z jego życia pozo­
staje nam do przebieżenia: okres dosyć znaczny; 
Przez który  można nader w iele w ażnych rzeczy 
Przedsięwziąć, w ykonyw ać i do skutku doprow a­
dzić. W  dalszych także badaniach tychże samych 
dróg,którem iśm y dotąd postępow ali, trzym ać się 
i d z i e m y , a m ianow icie: n ie dając żadnego 
Względu na podania, samćm tylko czystem rozu­
mowaniem, na praw idłach Filologii zasadzonćm, 
dochodzić będziemy spraw dzenia tychże podań.

(Dokończenie nastąpi)'

F I L O Z O F I A .
O  SMAKU, W YJĄTEK. Z P IS E M E K  MORALNYCH

T eodora  JSarbutta.

Mówiono zdawna , że cd dobrego smaku 
Wszelkie przyjemności życia ludzkiego zawisły; 
dodałbym jeszcze n a w e t , iz żadne ukształcenie 
fizyczne i m oralne zaszczytu społeczności lu d z ­
c y  nie przyniesie, jeżeli o nabycie i upowszech­
nienie dobrego smaku starać się nie będziemy, 
f^rubiaństwo, ponurość, wybuchy poruszeń serca, 
słow em : wszystkie barbarzyńskie obeyścia się, 
Wszystkie niedostateczności w  sztukach pięknych, 
^ie przestałyby szerzyć się pomiędzy ludam i,zkąd- 
iuąd naw et oświeconemi, jeżeliby nie polor sma­
gli, k tóry  uprzyjem nia, ułagadnia, osładza w yra­
zy, pomysły, uczynki. Człowiek pełen dobrego, 
smaku nie ty le czuje przykrość grubiaństw a ku  
niemu w ym ierzoną , ileby był zm artw iony u- 

Hz. W it. H ist, i L it. T. y u .  " 1 8 2 9  r. s ty tzeń . 4
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chybieniem własnem przeciw bliźniemu, które- 
by cechą było niedostatku smaku w nim samym.

Zawsze było moim zamiarem, poznać dokła­
dne opisanie tey rzeczy poż/teczney: mnóztwo 
pism w tym przedmiocie mi nastręczano: prze­
cie żadne zaspokoić mię nie mogło. Poznałem 
tylko , że ludzie zawsze pierwiey wyKonywać 
umieją rzeczy, metafizyczne zwłaszcza, nim po­
trafią je opisać.

Żebym się wytłumaczył w  mojem opisaniu 
Smaku , będę musiał uważać go pod dwojakim 
względem, według dwojakiego znaczenia samego 
wyrazu.

Smak, Gustus, Gout, znaczy zmysł piąty w 
człowieku. Rozważmy go nasamprzód pod tym 
względem.

Uważany smak fizycznie , zmysłowie, jestto 
pewny utwór nerw ów , znaydujących się w mią- 
sacli gębowych, za pomocą którego rzecz, roz­
wiedziona cokolwiek śliną, działa na pewny or­
gan, udzielający nam czucie, smakowaniem na­
zwane. Jeżeli smakowanie przyjemność nam 
sprawuje, mówimy , że smak , w rzeczach da­
nych na próbę, tym będzie doskonalszy, im wię- 
cey przyjemności mamy w ich smakowaniu; prze­
ciwnie smakowanie, odrazę przynoszące, jest n ie­
smaku cechą. Są rzeczy, które każdemu, zdrowe­
mu człowiekowi, koniecznie do smaku przypaśdź 
muszą. I przeciwnie , które każdemu będą nie­
smaczne. Ale też smak jest naydziwacjznieyszy 
zmysł w  człowieku : trudno znaleźć dwie oso­
by, którychby, w  równych okolicznościach życia, 
równe było sądzenie o tym przedmiocie ; tak 
bowiem są nieporacliowane odcienia smaku, jak
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są nieporachowane okoliczności na udoskonale­
nie jego lub zepsucie wpływające.

Smak podlega zepsuciu, jak inne zmysły,rów­
nież, jak inne zmysły udoskonalonym wysoce 
Łydż mole. Cztery zmysły są pomocne smako­
wi i swoją dzielnością lub słabością, czy wszyst­
kie razem, czy z nich niektóre, czy pojedynczo, 
zaostrzają go lub tępią. Ta mieszanina porządna. 
Przy udoskonaleniu "innych zmysłów  ̂ stauowi 
stopień zdolności do smaku dobrego kazdey oso­
by. Chociaż to rzeczą nie jest nową , ze wszyst­
kie zmysły mają w nas podobny związek i każ­
dego z nich udoskonalenie od dobrego zbiegu 
czterech innych zależy; w  materyi smaku prze­
cie wyraźniey powiemy. I tak dotykanie potrze­
bne jest nieodbicie : ponieważ rzecz, aby była 
smakowaną zetknąć się z w nętrzem  gęby po­
winna; jeżeli aviec odrętwiona lub sparaliżowa­
na część jaka ciała będzie w gębie , smakowa­
nie dokładnem bydż nie może. Powonienie w pły­
wa istotnie do smakowania , boby i słodycz była 
niesmaczną, odraźliwy zapach mająca. W idze­
nie zaostrza apetyt, upewnia, że nic odrazliwe- 
go, nic szkodliwego na pozor w jedzeniu nie za­
wiera się w rzeczy smakować się mającey; niech 
nii kto naywybornievszych konfitur da łyżkę c- 
czy zawiązawszy, a ja pomyślę, że w nich bydź, 
nioże mucha, natychmiast zbrzydzę się i smak 
móy pomiesza się. Słyszenie, chociaż bydź, zda­
je się zmysłem ubocznym , przecież w iele na 
smakowanie w p ły w a; niech tylko cokolwiek 
smacznego z siebie , zacznie w  zębach nieprzy­
jemnie skrzypieć, niezmierna odraźliwość po­
wstaje natychmiast.



Smak podlega zepsuciu, jak inne zmysły, nie 
może bydź całkowicie utraconym, chociaż zmysł 
żaden tak prędkim , częstym i raptownym od­
mianom nie ulega, według rozmaitego stanu zdro­
wia człowieka. Ztąd przekonywamy się , że to 
jest zmysł naydelikatnieyszy , nayczulszy, nay- 
dotkliwiey na całą istotę naszą działający.

Z tych uwag wywiązuje się, że w zdrowym 
człowieku i należycie uorganizowanym smak do­
bry, nieskażony ma mieysce, ani bydź może czło­
wiek sędzią w  materyi smaku, jakąkolwiek przy­
warę w  zmysłach z urodzenia mający- Podobnież 
smak nie jest zmysłem pojedynczym, lecz złożo­
nym; nie jest zmysłem prostym, lecz względnym, 
czyli zawisłym od innych ubocznych okolicz­
ności.

Smak ay drugim znaczeniu , czyli umysłem 
uważany, rozmaici filozofowie rozmaicie definio­
wali, a to każdy w miarę zdolności swojey przy- 
rodzoney w  sądzeniu o nim. Obaczmy znajom- 
szych pisarzów , którym a v  rzeczach smaku nic 
zarzucić nie ważono się J . J  Rousseau  nazywa: 
czuje co jest dobrze i pięknie; mikroskop rozsąd­
ku, okulary rozumu. B u ssy  ; zdolność sądzenia 
o tem, co się podoba lub niepodoba ludziom. M el-  
wecyusz  : uczucie zgodnościow , sen tim en t de 
convenences\ L a h a r p e i T roublet- i.sztuka dania 
waloru małym rzeczom.M ercier:  zdolność odkry­
cia miary przyjemności, jaką rzecz pewna może 
w  nas zrodzić. M onteski:  sądzenie żywe i delika­
tne , czyste i dokładne o piękności, prawdzie i 
prawdziwości. Z tych przykładów przekonać się 
można: jak trudno jest smak opisać, jak trudno 
trafić na ogólną jego zasadę. Dla tegoż, dawnego



trzymano sio zdsnis* ^  gusiifjus jion est dispu~ 
tandum. A W olter w  swoim Kościele smaku po- 
^ ic  dział;

J e  vis cc d ieu  q ife n  vain  f  im plore,
L e  dicu ch arm an t que fo n  ignore,
Quand je  cherche d le defin ir.

^Widziałem, prawi , tego boga, którego na- 
Próżno wzywam pomocy, tego miłego boga, któ- 
* ‘go' znać nie mogę, chcąć go opisać. ” Prawda, 

jest w iele rzeczv , które czuć możemy , ale
nie opisać; z temwssystkiem niepodobieństwo, że­
byśmy, po długiem usiłowaniu wreszcie, nie po- 
tralili tego wykonać, to jest smak opisać.

Zróbmy dopiero sobie zapytanie : dla czego 
prawodawcy srnuku, Aristoteles, Horacy, K w in- 
tylian, Longin, Dmochowski, prawidła dobrego 
Smaku podali, opisow nie zostawili? Oto nie in­
na tego przyczyna, jak ta, że sma.c umysłowy, 
biorąc za proste wyobrażenie umysłowe , nie 
porówny wając nigdy z uczuciem zmysłowem, nie 
2naydowali definicyi , czyli opisu obeymującego 
to wszystko , co w  przedziałach tego uczucia 
Wewnętrznego mieści się.

Weźmiymyż inną drogą; to jest: porów nay- 
]11y smak umysłowy ze zmysłowym , jako w y ­
obrażenie złożone, (idea com posiid ) , m ' azając, 
a z tego zad cli niowa nie j e g o  wyprowadźmy.

Jak zasada smaku zmysłowego jest zasilenie 
ciała, w  sposobie przyjemnym, zdrowiu pomoc­
nym, nieszkodliwym ciału. Tak zasadą smaku u- 
niysłowego, jest, potrzeba użyteczności, m iłey, ła- 
godney, moralney, dobrem społeczności tchnącey,



cui bonum. Dusza, bezcielesna, żyjąca w  nas isto­
ta, musi też mieć swoje bezcielesne zmysły, aby 
we wszelkich zwrótach gięła się razem z ciałem, 
w  którem przebywa: te jey zmysły spływać sie 
przeto muszą ze zmysłami cielesnemi. A tak, jako 
smak zmysłowy składa się z innych zmysłów,czy­
li od ich zasiłku zależy, tak też smak umysłowy 
zależy od uczuć umysłowych, tymto zmysłom po­
dobnych i z niemi powiązanych. Żebym przeto 
miał należyty smak w rzeczach rozumu, powinie­
nem miec pewny takt, czyli dotykanie umysłowe; 
pewną przenikliwość, czyli powonienie moralne; 
pewną wprawę postrzeżeni czy widzenie moral- 
ne, pewne usposobienie w  pojęciu rzeczy posły­
szanych, czyli słyszenie moralne. Zmiany, stop­
niowania, odcienia, łatwość lub trudność spływu, 
tych własności umysłowych, brak tey lub owey 
nakoniec,tworzą rozmaite stopnie smaku umysło­
wego. A ponieważ te zmysły duszy, nie równie są 
rozmaicie uproporcyonowane w ludziach, od zmy­
słów cielesnych; smak przeto umysłowy nierów­
nie rozmaitsze ma odcienia, nierównie rozmaiciey 
w  każdym człowieku czuć się daje.

Nayzdrowszy rozsądek, naywiększy geniusz, 
nie potrafi prawideł dobrego smaku utworzyć; aż 
pierwiey koniecznie musi powziąć ukształcenie 
tych zmysłów fizycznych i moralnych , które 
wprost służą do udoskonalenia smaku. Dla tego 
ludzie słynący doskonałością .smaku w rzeczach 
rozumu, zgadzają się w  swym smaku co do ogółu; 
lecz w odcieniach jego koniecznie, każdy mieć bę­
dzie swóy sposób poymowania. W pływ  klimatu, 
wychowanie, przywyknienie, narodowość, bydź 
mogą przyczyną cząstkowey ich niezgodności.
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**izecz nawet,prawdziwie w  dobrym smaku u lw o- 
lz°na, chociaż przeleje do duszy każdego zdrow e­
go na ciele i umyśle człowieka, te  miłe uczucia, 
jakiemi Tw órca Nay wyższy napiętnował w ybor­
ne dzieła rąk  swoich; jednakże w  miarę szczęśliw­
e g o  u tw oru, jeden mniey,drugi więcey,rozkoszy 
'ztądj dozna.

Żebyśmy dostateczniey wyrozumieli, cośmy 
^łożyli, rozbierzmy przykładowie powiedziane 
a^yzcy prawdy.

Oto jest dzieło rozumu klassycznego pisarza, 
^  smaku naywyższym utworzone; trzeba się niem 
napawać, trzeba zeń korzystać. Żebyśmy byli "W 
stanie tego dopiąć, żebyśmy mogli w  niem smako- 
^ ac) powinniśmy mieć ukształcony zmysł ta k tu  
jnoralnego, czyli powinniśmy mieć naukę począt- 

° ’vą, wiodącą do poznania autora. Różna w róż­
nych osobach przyrodzona bydź może zdolność do 

poc/.ątkowey n a u k i ;  przeto niejednostayną 
nńeć każdy będzie sposobność czucia smaku w  
tern arcydziele; mimo tego, z e  korzyść bydź mozo
l’ńwna.

Ale niedość na tern, że nas udoskonala, oświc- 
^a) przyjemnie zatrudnia, to arcydzieło; powiada­
ją jeszcze znawcy, ze są w niem głębokie pomy­
t y  > wiodącetdo odkrycia rzeczy i myśli,wcale no­
w y c h ,  wcale użytecznych, wcale przyjem uyci. 
Jezeli zdolności moje moralne nie liczą w  swym 
l’zędzie pewney przenikliwości; zgłębienia polot- 
nego, czyli według nas, pewnego powonienia mo­
ralnego, nie będę miał tego uczucia smaku w ar- 
cydziele, jakiego doznają osoby niem obdarzone.

W idzę  w oryginale statuę Apollina z Belwe­
deru, M ówią mi, oto jest arcydzieło rzeźbiarstwa.
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Prawda, za pierwszym oka rzutem czuje przyje- 
inność w  duszy mojey. Lecz, abym smak móy o- 
kazać potrafił, potrzebuję oswojenia się w rozwa­
żaniu szczegółów piękności sztuki, i abym czuł i 
wyraził prawdziwą rozkosz, którą to dzieło do­
brego smaku rodzić zwykło, powinienem mieć 
mebłędne, niefabzywe , nieodrywczościa oma„ 
nnone udarowanie postrzeżenia czyli wzroku mo­
ralnego, wzroku duszy czystey, który ją prawdzi­
wie czułą robi na widok doskonałej piękności: 
k tóry w  niey maluje cienie i stopnie tey zalety 
natury,tego zjawienia zmysłowego piękności, jaka 
jest obrazem Boga na ziemi. Pod tym względem 
rozważany smak nieskończonym odcieniom i od­
mianom podlega, tak właśnie, jak sam zmysł wi­
dzenia naszego, podległy tysiącznym omamieniom, 
przywidzeniami zwanym. Piękność widzialna 
ma też nieskończone stopniowania, między ładno- 
ścią a pięknością niezmierny się przedział znaydu- 
je. Ale ludzie ze zdrowem widzeniem fizycznem 
i moralnem stworzeni, mając ukształcoiie te dary 
przez wychowanie, udoskonalone przez rozważa­
nie rozmaitych piękności w naturze, zgodzić się 
muszą, że Apollo z Belwederu jest arcydziełem 
smaku.

Obija s>ę o uszy moje odgłos wyborney muzy­
ki i śpiewu. Słuchay, mówią mi, lo S t a b a t  m a ­
ter,  Peryolezy. M e mogę nie czuć przyjemności 
tego brzmienia, ale mając dobry z daru natury i 
ćwiczeniem udoskonalony zmysł móy słuchu, po­
czuję w sobie wrażenie umysłowe, czyli słuch mo­
ralny, który do duszy mojey, przelewając cały o- 
gó piękności, nauczy mię ze smakiem sądzić o 
muzyce Peryolezy. Powiadają, że ludy, r;ie nale-
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fcvcie ucyw ilizow ane, nie czują w rażen ia  p rzy je ­
mnego na odgłos muzyki naszey, że oddają p ie r ­
w szeństwo hałasom swoich narzędzi brzmiących. 
Tozto właśnie jest dowodem , ze smak dobry  nie 
rodzi się z cz łow iekiem , ale od ukształcenia po- 
żnieyszego zależy. Jło nieczułość d la  naszey m u- 
zyki udoskonaloney w barbarzyńcach ,n ie  ztąd  po- 
chodzi, że oni zdolnymi nie są mice smaku, lecz 
ztąd, że skazili smak zdziczałością czyli rozw inęli  
go w przec iw nym  jemu samemu względzie. N ie 
należy im p rzeg ry w ać  koncerta  in s trum en ta lne ,  
w  k tórych  m nóztw o tonow spiesznie po sobie n a ­
stępuje; ale t rzeba od prostych, n a tu ra ln y ch ,  czu­
łych, s łuchu n ieu trudzających m elodyi zaczynać; 
śpiewy, nade w szystko s topniow ie, od prostszych 
do czulszych i uczeńszych słyszane, p rzyzw yczają 
dziksze- ucho do poznania smaku praw dziw ego  w  
muzyce. Przysięgam, gdyby p ięk n a  i w y b o rn a  
śpiewaczka w łoska, zaśpiew ała śp iew  M etastaze- 
6° z m uzyką Jommellego.

Confusa,  smarita,
Spiegarti vorrei,
Che f o s t i . . . .  che s e i . . .
In tendimi ,  oh  Dio!
P a r la r  non poss'io,
M i  sento morir.

F ra  larmi se mai,
D i  me l i  ram menti ,
Jo v o g l i o . . . .  T u  sai  
Che  pena! G l i  accent i  
Confonde i l  mar lir.

Przysięgam , że na całey k u li ziem skiey nie zna­
lazłby się żaden zdrow y człow iek , któryby razy



k ilka  t e n  śp iew  usłyszawszy, n ie  uczu ł  rozkoszy 
w  duszy swojey, któraby powiedziała, ze to są to­
n y  p ra w d z iw ie  doskonałego smaku. o tym  
w zg lędem  smak nayłatw ieyszy  jest do upow sze­
chnien ia ,  gdy tymczasem w  całey sw ey objętości 
po trzebuje z młodych la t  s tarow nego pielęgnow a­
n ia  w cz łow ieku . c

W  m łodocianych ty lko duszach, n ieskażonych 
je sz c z e , zaszczepić można dobrego sm aku w e  
w szystk ich  w zględach  p ra w id ła :  bo ich zm ysły  
św ieże, n iczem  niezepsute, ostre i czułe, ła tw o  
poym uja sposoby rozw ażania  uczuć m iłych  i po ­
żytecznych. R az p rzy ję te  zachowują nazaw sze, 
jak n a ł ó g  z m łodu  nabyty . S taraniem  przeto  w y ­
chow ujących  m łodzież i doskonalących bydź po­
w inno , wszystko, co się podaw ać jey zwykło- aby 
się odbyw ało  nayściśley w  obrębach  dobrego 
smaku.

Jak k o lw iek  jest dorywczo rzucone na p a p ie r  
w y łożen ie  ninieysze sm aku ,k tó re ,  p rócz now ości,  
n a  żadną zaletę nie zasługuje, nie będziem y się 
w szelako już w ahać z jego zadefiniowaniem-

Skoro tylko odpow iedn ie  zmysłom cie lesnym  
przypuściliśm y w  duszy m oralne  uczucia, o d k r y ­
w am y  um ysłow y w  nas organ sm akow ania , za po ­
mocą którego p rze lew ające  się do w e w n ę t rz n y c h  
uczuć naszych w rażen ia  um iem y  rozpoznaw ać, 
zgłębiać, rozw ażać, roztrząsać w e w zględzie ko ­
rzyści m ora lney  i dusze uprzy jem nia j  ąeey. Jak  
sm ak zm ysłow y jest czucie fizyczne s łużące  do 
rozpoznania p o ży tk u  i przyjemności pokarm u, po­
krzepiającego s iły  ciała żyw otne .  T ak  smak u m y ­
s łow y jest uczucie m o ra ln e ,  służące do rozpozna­
n ia  ko rzyśc i  i p rzy jem ności rzeczy um ysłow ych ,



l ż ą c y c h  do nadania i uprzy jem niających  życie 
Moralne. Sm ak um ysłow y, jes t w yobrażenie zło- 
W  {ióea  c o m p o s ite 0; je s t jednym  z p i j e j u o r ^  

duszy, odpow iadających p ięciu  zmy 
*■* jest um ysłow ym  organem , służącY® J o a g  
1114 z delikatnością, rozwagą i °; v:emn0_ 
P ^w d zie , pożyteczności, p iękności i p r 
8ci. Smak doskonały jest jeden i m g y “  aro .  
^y> spóiny w szystkim  ludziom , wszys im

w szystkim  w iekom . Szkołą zas dobrego 
smaku jest nay w yższe udoskonalen ie na u ry  
k iey,

W szelk ie  odkrvcia w  sztukach  p ięknych , mo- 
talne pomysły i  cały obszar życia to  w arzys ieg , 
^ n e  u  lu d ó w  m iew a koleje; ale k ied y  ludy  do- 
Sl<*§uą szczytu nayw yźszego udoskonalen ia  się, 
^ w c z a s  kon ieczn ie ich  w yobrażen ia  w  rzeczach 
smaku jednostaynem i i tem i sam em i sta]ą się.

jest  ty lko  skala w  n a tu rze  do w y m ia iu  
®bouałego sm aku. W ó w czas  to  nayw yzsza po e 
*°*ność lu d o w i p rzew o d n iczy , w ów czasto  czlo- 

poznaje p ra w d z iw ą  w artość  jes tes tw a sw e- 
S°> tę  n iezaprzeczoną w yższość nad  innem i zy ią- 
Cemi na k u li ziem skiey s tw o rzen iam i, te n  dar ro - 
?u.m u,przez k tó ry  przyyśdź, p o tra f ił do dos ona o 
*C1 i ubliżył się do podob ieństw a Is to ty  N ay wy -

Teodor Narbutt.
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S T A T Y S T Y K A .

I. P o r ó w n a n i e  o g ó l n y c h  w y p a d k ó w  P a ń s t w a  Roś- 
s y y s k i e g o , w  b i e g u  o s t a t n i c h  l a t  p i ę c i u .

w L A T A C H.

U b y ł ludności. oo w 1825 1826 1827 1828

Um arło niespodzie­
wana śmiercią . . 13,542 13,363 12,929 i 4,825 16,70 0

K a b ó y a tw .................. 1,287 1,110 1,095
966

1,226 1,200
Sam obóystw .............. 1,069 1,066 1,176 1,245

Ogół . . . . 14.898 15,559 14,990 17,227 ig .1?5
Jlózne p rzyg o d y .

Grabieży i rozbojow. 193 i 54 107 189 124
Poymano zbrodniarzy,

dezerterów i w łó ­
częgów..................... 2/191 2 , 9 6 1 3,190 2.769 2,674

U ciek ło z pod straży. 89 5 i 3 27 21
Znaleziono podrzuco­

nych dzieci . . . . 24 16 20 12 11
Potwornie narodzo­

nych dzieci . . . . 7 6 12 11 2
P o ż a r y .

Z g o rza ło :
Cerkwi i klasztorów. 4i 33 5o 46 32
Uom ow w  miastach. 8o4 1,142 i , 24o 1 , 9 7 6 1,169

— w e wsiach . . 13,335 i 5,4o6 23,6o7 24,375 13,012
Magazynów zbożo­

w ych......................... i3 18 IO 28 5
M ły n ó w ...................... 5? 5? 5 ? 84 65
Fabryk, browarów

i t. p ............... ... ' 55 52 „ 69 99 64
Zboża . . czetwierti 29,690 41.567 54,080 2o,5o5 i5 , i8 6
Pieniędzy . . rubli. 4,oq4 9,820 25,880 17,921 25,o42
W  odki . . . wiader. 452 7,763 4,15g 2 ,8 3 o 825
S o l i .............. pudów. 3 60 2,165 

2 ,8 6 7 1

----
Bydła . . . .  sztuk. 2,162

73,33o
2 ,56g i , 3o5 2,398

Siana . . . .  pudów. 6 ,i3 o i3 i , i6 o 4 3 4 ,93 o io3 ,83o
Lasów . . dziesięcin. 10,212 124 5,528 4,o83 1,248

P ożarów  było: j
Z nieostrożności . „ 2,38* 1 2,5g5 2 ,9 1 6 3 , 2 9 5 2,585
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^  podpalenia . . . .  1
Od p io r u n u ...............

G r a d  y .
M y h ił  ził O za dziesięć.

c z e tw ie r t i .

W y lew y , burze, na­
wałnice.

O baliły  dom ow  . . . 
« "zn y ch  sta lk ó w  . . 
J8lnęlo zboża cze tw i. 

~ ~  w ódki . w ia d e r , 
atonęło siana  p u d ó w , 
loztopiio  się so li pu d . 

Nabiło byd ła  . . sz tu k

rańcza i R obac­
twa.

^niszczy ły  zboża dzie. 

Upa,dek byd ła .
K o n i ....................
K ogale;;o  X  ! ]
'Jw iec  . . .

82
93

98110

453
177

7,994

i95
88

i,i95
I67,930 a3o,3a5 

49,780 i ----
2,114

10,109

2,943

8,936

1 20 1 192 75
231 166 167

i4i ,479 94,378 135,337
62,278 i3,375 82,169

634 3l2 962
97 180 ’ 7 2

102 2,5oo i6,234
___ i __ J 12,000
65,ooo 35o 600,5oo

596 i,5ooi 3,8oo
420 3,883 82,191

io ,56o' 84.092
26,881 219,627

3,328 609,848

858 i,433 4,234

13,797 10,706 i,444'
54,i68 3g,386 28,166
1 i,oi31 595I 6,209

. . 4 6 , 0 7 6  9 . 9 7 6  56 , o 5 i

U . 11. 1828 b y ło  w  S t. P e te r s b u r g u  m ie sz k a ń c ó w :

pł. m ęz. pł. zeń. Ogół.

*• S tanu  d u c h o w n e g o .  • • • k 8 ^  4 ! ’i ( i i
Sz lach ty  . . . . . • ■ - a4 i3 ł 5  l 6 ’8 l 5 4 l ’lb4

3 . W o y s k o w y c b  r a n g  niż-
, s z y c h ..................

-kupców :  
- d .  T u l e y s z y c h  . . . .  4,520 
B .  Z I n n y c h  m ia s t  . . . 2 ,i8 3  

6. Mieszczan :
s l . T u te y s z y r .h ...............
■B. Z i n n y c h  m ia s t . . . .1,700

6- Cudzoziemców ...................6,470
7- C e c h o w y c h ....................... 4,775 „ r c / r
8- R óżnoczyńców   52,8g6 20,060 56,45g
9- D w o r s k i c h .............................. 63,911 oo.774 9 4.683
10. W ł o ś c i a n  8 8 ,806 i 9 ,?o5 108.011

O g ó ł ..................7T 97 .445  124,721 422 , i 66

2,5 76
i , 4 o 7

8 ,4 9 o  
3 , 7 ° t  
4 , 5 11
3 ^ 1 9

7 099 
3 ,5qo

q 3 , i o  7
9(431

12.984
7:794

i



Narodziło się , w ciąga 1828 r. chłopców 4,qo£> 
dziewczyn 4,875. Ogół 9,779.

j  ra:
a) Zadawiło s i ę .................................................. g
b) Zarżnęło się . • .................................. g
c) Zastrzeliło się ......................................................5

W szystk ich  odbierających sohie życie . . . .  6,736
P a r  za ś lu b io n y c h ....................................................  '33
I I I .  W  ciągu zeszłego 1828 r.  w  przewozie sankt*

petersbursk im  oświadczono towarów przez kup* 
oow rossyyskich . . . .  93,549,802 rub. 5o kop. 

1 rzez gości cudzoziemskich 37,018,460 -  1X _
Passazerów i szyprów . . .  912,310___ 1
Nadto przez ostatnich oświad­

czono na tamożni K ron-  
sz tad z k iey  1,480,192 — 5i  

TT J)T T , ^gÓł • *. l 52 ,960,765    12J _
Jianctlu wycnodowego oświadczono towarów' w por­

cie St. Pe tertbursk im :
P rzez kupców  ross. w artości 49.400,162 rub. 98 kop.
— Gości cudzoziemskich . 5 5 ,801,661   55 ___
.—  Passazerów i szyprów . 1,975,822 _ 77__ ___

-  Szyprów wzięto w  K ro n -  ’ 77
s z ta d z ie   i,48o,ig2 __ __ __

Ogółem . . . .  108,587,839 — 3o —
Ogoł przyw ieziono na 132,960,765 — 12J _
— w yw ieziono . . . 108,587,859 3o — 

Przew aga handlu  przyw'Ozo- "*

Umarło:
1. Z c h o r ó b ..........................
2. S tratowano pojazdami .
3 . Znaleziono nieżywych .
4 . U t o n ę ł o ...........................
5 . Z opalenia s i ę .................
6. Zabiło się przy  budowli
7. Z m a r z ł o ...........................
8 . Od u c z a d z e n ia .............
9 Z różnych  zdarzeń . . .

wego 2 4 , 3 7 2 ,9 2 0  —  8 2 J  —
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Okrętów  przyszło do portu  K r  onsztadz kiego:
Z b a l a s t e m ................524;
— towarami . . . .  742____

Ogół................ 1,266
W y s ł a n o ................ 1,29 1

Zimuje okrętów na 1829 rok:
W  Kronsztadzie. . . 10

St. Pe tersburgu  . 3
P assaŁerów  morzem :

Anglików..............................................2 o 3
A m e r y k a n ó w .................................  3
H o l l e n d r ó w ..................................... 4
O r e k ó w ...........................................  —
D u ń c z y k ó w .....................................  4y
Hiszpanów ....................................  2
V V ło ch ó w ........................................  11
N iem có w ............................................. 427
P o r t u g a lc z y k ó w ............................  —
ł ł o s s y a n .............................................. 125
Francuzów  ....................................  82
Szwedów ........................................  55

przyszło, wyszło.
i 95 

i 4
17

2
42

4
9

325
5

228
69
39

n  , 7 O g ó ł .................................  959 945
JJ°chod celny  w  St. P e tersbu r-

skiey T a m o z n i  36,572.806 rub. 33 kop.
r. 1829 towarów przywoz­
a c h ,  od k tó ry ch  cło nie 0- 
płacono znayduje się w T a- 
tuożni St. Petersbursk iey  ,
w e e n i e ..............................  32,49i,ooo rub.

Jd nich przypada odebrać' cła. 9,289,260 —
W y c ią g  z doniesień o trzym a n ych  w N ayśw ię tszym  

■Rządzącym Synodzie z roku *827, o liczbie n a ­
rodzonych , zm a rłych  i zaślubionych w P a ń stw ie  

 Possyyskiern w yzn a n ia  Greko R ossyyskiego.

D u c i i r i .

K ijow sk iey  . . 
Now gorodzkiry

L  1 c z B A.

Ślu­ N a ro d z iło  się. Z m arło .
bów . m ezk. żeńsk. m czk. zeiisk.

11101
7836

3 n o i  
21109

29353
i g i 5o

24905| 24982 
9897| 8086



M oskiew skiey..................
S t. Petersbursk iey  . . .
K a z a ń sk ie y ......................
A strachaiiskiey . . .  i . 
T obolskiey.........................
Ja ro s 'a w sk ie y ..................
Pskow skiey . . . . . . .
R jaz a iisk iey .....................
T w ersk iey .........................
E katerynosław skiey  . .
M o h ilew sk iey ..................
Czernihow skiey . . . .
M i ń s k ie y .........................
Podolskiey.  ..................
K iszy n iew sk iey ..............
K a łu z k ie y .........................
S m o ie iisk iey ...................
N iźeh o ro d zk iey ..............
K ursk iey   ..............
W ło d z im iersk iey  . • .
W o ło g o d z k ie y ...............
T u l s k i e y .........................
W i a t s k i e y ......................
A rch an g e lsk iey ..............
"W oronezkiey . . . . .  . 
Irkuok iey  prócz m iasta  

Jakucka ze sw oim  po­
w iatem  .........................

K o s tro m sk ie y ..................
T a m b o w s k ie y .................
O r ło w s k ie y .....................
Po łtaw skiey   ..............
P e rm sk iey .........................
Penzeńskiey . . . . . .
Słobodzkoukraińskiey . 
W  ołynskozyt om irskiey . 
O re n b n rsk ie y ..................
W  G ruzy i i Im erecyi ■ 

O g ó ł ......................

i o 8 5 i 1 28226 27173. 16269! 16877
4684 12741 12o45j 10703 8876

1.8218 i 43758 3 8 7 . 5 5 2Ó22g 26167
4o i 6 i 8627 7797 5202 | 4286

10757 26702 24gg6 l 3889 12924
845g 1 2o4o 2 19678 i 3477 J 13784
.8792 i 5o54 i 323o 737 9 1 7 l 8 7

11756 26675 23g56 12320] 12,3g 1
12751 5o8c85 2g385 i 42o3 i 3g48
16090 5o52.5 29219 22? 4 l 21776

6 0 9 1 i 3o6o 11949 £123 7786
i 363o 32206 3o865 23778 23097

24go 5 i 83 4623 3261 2856
i o 643 2365o 22.3 6 1 18975 19068

8 i 3 i 15927 i 4833 i 3642 12190
8 5 12 ig 384 16544 8712 8911

10255 29497 26844 18727 16966
10157 27603 24g 2o 20086 19923
i 43o 2 36go8 33690 19161 18906

9709 27.612 26023 17343 17034
6020 17159 16296 8875 8 137

i o 468 26122 22432 12253 1 2 l6 9
1190.5 3 4 2 i 8 3 i 7 i 3 2 4 i 66 2/: 143

1674 4074 34o8 24o8 2334
21570  ̂ 4g 764 44117 22868 21800

4761 11165 1 o4o 1 6q65 6116
7Ś95 18870 i 6 3 ig io 384 io 5 i 3

16047 37211 334o4 2019,5 19012
l 3 2 l 5 35o2 5 , 32920 22750 2193.2
i 6458 37099 ! 35258 32o46 32198
12387 3 i9 o 5 i 3oog3 i 24o34 23o3 i
20557 5638g | 52256 3 1 3 9 7 2q435

tÓ779 2g 5 n 1 2go58 2482.3 23g56
9822 2 i 543 20382 17408 i 6884
9264 15991 | 14563 8565 7 8 3 i
1264 j 23o4 1 l8 97 1873 i 347

388377 '952673 8 g ł io 6 ] 600162 577889

P r z e w y ż s z a  liczba narodzonych liczbę umar­
ły c h  666,728.


